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Szlachectwo pracy
podstawą w kształtowaniu się państwa

Wspaniała uroczystość iubileuszu Związku Metalowców Z. Z. P.
W czorajsza  jubileuszowa uroczystość 

'^botnicza, urządzona w Chorzow ie z okazji 
~j,‘!ecia sam odzielnej działalności Związku

Jałow ców  Z. Z. P., przem ieniła się w wiel- 
le święto św iata p racy  na Śląsku. Z organi­

zowane w zw iązku o św iatopoglądzie naro- 
0'vo-chrześcijańskim  robotnicy przem ysłu

'ulniczego w Polsce godnie uczcili ćwierćwie- 
Cze swej p racy  na froncie walki o przynależne 
^arstw ie p racującej warunki p racy i płacy.

r* z  sw 6j Ijęzny udział w rzadkim  jubileu- 
f211 swej organizacji członkowie Związku Me- 
a'owców Z. Z. P. zadokum entowali wobec 

Społeczeństwa śląskiego wysoki poziom uśw ia- 
0rnienia klasow ego oraz w ykazali niezłom - 

dążeń do zw ycięstw a na odcinku walki 
potocznej. Na podstawie w czorajszej mani- 
"-stacji Z. Z. P . w Chorzow ie śm iało rzec 

’hożna, że robotnik polski oraz bardziej doce- 
n,a konieczność organizow ania się w potęż- 
nl’eh zw iązkach zaw odowych dla obrony 
s"’°ich interesów  socjalnych i w ywalczenia 
 ̂ ^ nych człowieka w arunków bytu.

„ K ierownicy Związku Metalowców Z. Z. P . 
hinj mogą być, iż rozporządzają  tak  liczną 
'vartościow ą arm ją zorganizow anego św iata 

Daje do podstaw ę do tw ierdzenia, że 
p°czątkow any z dniem  dzisiejszym  nowy 
eS działalności Związku M etalowców Z. Z. 
będzie podobnie, jeśli nie więcej, obfity w 

°Woce i pełen sukcesów, jak  ub. ćw ierćw iecze 
hiozolnej pracy związkowej.

Na tle obecnego trudnego położenia warstw  
b acu jący ch  w polsce jest to rzadki przebłysk 
z "Pragnieniem  oczekiwanego przez polski lud 
Dracy Lepszego Ju tra . Oby ono jaknajprę- 

stało  się udziałem człow ieka pracy, bę­
dącego fundam entalną podstaw ą m oćarstw o- 
Wego rozw oju R zeczypospolitej Polskiej.

Piękna, słoneczna niedziela, znanej ze 
Swego uroku polskiej jesieni, była w łaściwem 
b ram ow an iem  rzadkiego św ięta robotnicze- 
So- Pod w pływ em  radosnego blasku i p rzy - 
ialnego ciepła słonecznego, robotnicy z tern 
^iększą  ochota ciągnęli z licznych zakątków  

ląska do robotniczego m iasta C horzow a na 
Jubileusz swej organizacji. To też miejsce 
zb‘órki, plac targow y, szybko zapełniło się 
tam am i uczestników , k tó rzy  punktualnie o 
Sodz. 10-tej w yruszyli pochodem do kościoła 
*w- Jadw igi na uroczyste  nabożeństwo. P od­
l a s  M szy św. podniosłe kazanie w ygłosił ks.

k tó ry  podkreślił duże znaczenie Z. Z. P. 
w życiu społecznem. Po nabożeństw ie udano 
S|S olbrzym im  pochodem przez ulice m iasta 
na G órę Redcna. P rzed ratuszem  odbył się 
^span ia ły  p rzem arsz uczestników  przed 
bzedstaw icie lam i w ładz z p. woj. dr. G ra- 
2Vńskim na czele, w ładzam i Zw iązku-Jubilata 
^  osobach pp. P ie trzaka , Kubika i W ałeckiego, 
° raz reprezentantam i W ydziału  R ady Głó­
wnej z. Z. P. z Poznania, p. P rzyby łą  i b. min., 
hasłem N arodowej P a rtji R obotniczej, p. Jan ­
ow sk im , prezesem  kartelu Z. Z. P. W oj. 
wąskiego, p. b. sen. G rajkiem  i wielu inn. 
°sobistościami.

P rzem arsz  w ypadł nadw yraz wspaniale 
1 Wywołał olbrzym ie zainteresow anie wśród 
' ’"mów przypatru jącej się publiczności. Ogólny 
U chw yt budziła dziarska  postaw a i entu- 
2J<izm m aszerujących robociarzy. P iękny po- 
c,,ód o tw ierała delegacja członków Z. Z. P. ze
S hska O polskiego o raz  okręgu Poznańskiego

Zagłębia D ąbrowskiego, poczem szedł od­
z i a ł  hutników w bluzach robotniczych, nio­
sących gcdla p racy  hutniczej, a skolei p rze­
h o lo w a ły  liczne szeregi członków i członkiń. 
Związku M łodzieży P racu jącej „Jedność", naj­
m łodszej rrgan izacii N arodow ego Ruchu

Robotniczego, w swych wymownych g ran a­
tow ych mundurach.

Następnie kroczy ły  kolejno niezwykle li­
czne oddziały członków Związku M etalow­
ców Z, Z. P . z poszczególnych placówek 
W ojew ództwa Śląskiego. Nawet odległe filje 
Rybnik i Czułów w ystąpiły  w sile ponad 500 
osób- Pczatem  w pochodzie szło kilka od­
działów bratnich organizacyj, jak Związku 
Górników Z. Z. P. i Zw. Budow larzy Z. Z. P. 
O rozm iarach pochodu św iadczy liczba 11 
orkiestr, 35 sztandarów  i 12 proporczyków . 
B arw nego tła nadały  pochodowi wiezione na 
platform ach dwa modei'e wysokich pieców 
hutniczych oraz przedstaw iona w miniaturze 
kuźnia huty. W  pochodzie wzięło udział po­
nad 12 tys. osóo

Ogród na Górze Redena, gdzie odbywała 
się u roczysta  akadem ia, zapełnił się morzem 
głów. Akademię zapoczątkow ała zw erwą w y­
głoszona przez Kozubskiego Rom ana dekla­
m acja p. t. „N aprzód", poczem chór męski ze 
Zgody odśpiewał pieśń „Gaudę m ater Polonia". 
W łaściw ego otw arcia akadem ji dokona? p re­
zes Związku, p. P ietrzak , w ygłaszając okoli­

cznościowe przem ówienie, w którem  podkre­
ślił państw ow o — tw órczą stronę działalności 
Związku, przyczem  zaznaczył, że za te prace 
Z. Z. P . nie życzy  sobie pochw ały, nie rości 
sobie praw a pierw szeństw a, nie prosi o w y­
wyższenie, lecz dom aga się rów noupraw nie­
nia. Stw ierdzeniem , że Z. Z. P. jest organi­
zacja, w której jest właściwe m iejsce dla 
w szystkich, k tó rzy  pragną mieć wielką i po­
tężną Rzeczypospolitą, zakończył swoje p rze­
mówienie. W końcu wspomniał o zm arłych 
członkach i działaczach Związku. Następnie 
przem aw iał żyw ioto w itany przez zebranych 
W ojew oda dr. G rażyński. Na wstępie pod­
kreślił on, że każda uroczystość robotnicza 
jest jego uroczystością, poczem podniósł o- 
grom ne zasługi Z. Z. P. w dziele odrodzenia 
narodow ego Śląska i złączenia go z M acierzą. 
W spaniałego dzieła tego — mówił m. in. p. 
W ojew oda — dokonała w iara  ludu śląskiego 
we własne siły. W iara  ta powinna i nadal 
ożyw iać serca i dusze ludu śląskiego, k tó ry  
jest panem  tej ziemi i winien czuć się tutaj 
jak  gospodarz. Następnie podniósł, że lud 
śląski z tego, iż zdobył wolność w łasnym  wy-

Pog osk i o zastrzelen iu  dr. Ley’a
W czorajszej niedzieli p rzybyw ająca  z Nie­

miec na G órny Śląsk osoby, ośw iadczały w 
sposób niezw ykle kategoryczny, że w nocy z 
28 na 29 b. m. m iało dojść w Berlinie zno­
wu do krw aw ych zajść, przypom inających 
zdarzenia z końca czerw ca br.

M. in. na skutek zarządzenia nowej gene­
ralnej „czystk i" mieli zostać tej nocy za­
strzeleni przyw ódca „Frontu P racy "  dr. Ley,

oraz przyw ódca „M łodzieży H itlerow skiej" 
Baldur v. Schirach. Równocześnie w szystkie 
punkty strategiczne Berlina zostały  obsa­
dzone przez Reichswehrę.

Jak  dotychczas, brak  jest potw ierdzenia 
tych pogłosek.

W  każdym  razie  są  one niezw ykle charak ­
terystyczne.
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Tragiczny final starcia
bezrobo tnych  z dozorcą  te ren ó w

Na szosie w Dębieńsku W ielkim w powie­
cie Rybnickim , na tle zem sty rozżalonych 
biedaszybowców , rozegra ła  się p rzyk ra  tra ­
gedia, w następstw ie k tórej jedna osoba po­
strada ła  życie, zaś kilka na szereg  m iesięcy 
osiądzie w więzieniu.

Na jadącego do domu row erem  b. stróża 
terenów dzikiego kopalnictw a — Alojzego 
B łaszczyka, napadło czterech osobników, r a ­
niąc go pałam i i różnemi żelazam i na całem 
ciele.

W  spraw cach napadnięty poznał Donata 
Szyndlec. Jana  B orutę, Emila K aizera i Teo­
dora M rowca z D ębieńska W ielkiego.

T racąc  przytom ność B łaszczyk  \v ostatniej 
chwili w obronie w łasnej w ystrzelił z kieszeni 
z brow ninga, ran iąc Szyndleca w pierś śm ier­
telnie.

Na widok padającego tow arzysza  reszta

spraw ców  napadu rozbiegła się.
Obie ofiary  w nieprzytom nym  stanie zna­

leźli zwabieni bójką m ieszkańcy.
Zawezwana policja odstaw iła natychm iast 

obu do szpitala Sp. B rackiej w Knurowie. 
Szyndleca przyw ieziono jednak zm arłego. 
Ciało jego złożono w kostnicy, gdzie doko­
nana będzie sekcja zwłok.

W stępne śledztw o pozw oliło ustalić, ź* 
właściciel dóbr, a zarazem  terenów  kopalnia­
nych — Jaegerschaft, chcąc uchronić sw ą m a­
jętność od dzikiego kopalnictw a w O rnonto­
wicach, ustanowił z pośród bezrobotnych sze­
reg stróżów  terenu. B ezrobotni, gdy  uzyskali 
pracę, odpłacali za  nią w yjątkow ą w ierno­
ścią, w następstw ie czego spowodowali prze­
ciw sobie nienaw iść daw nych tow arzyszy  nie­
doli bezrobocia.

Koniec nienawiści jest jednak tragiczny.

Ifiiii siiłiiił za nrziiif
bezrobotny w Łagiewni* r< :h

Obok urzędu celnego w Łagiew nikach miał 
onegdaj p rzyk ry  wypadek zastrzelenia p rze­
m ytnika, k tó ry  mimo bliskiej odległości funk­
cjonariusza S traży  G ranicznej i w ielokrotne­
go wezwania do zatrzym ania się — zaczai u-

ciekać 2  przem ytem .
Ofiarą swego złego obbcm iia padł 35-letni 

P io tr M ientus, który od koli zginął na m iej­
scu. Zginął w w łasnej miejscowości, gdy  za ­
ledwie kilkaset m cirń~  u . i j «  gQ q3 domu. 1

siłkiem  oraz kulturę i rozw ój Śląska uzyskał, 
własnemi rękom a, winien przepoić się dumą 
narodow ą z  dokonanego dzieła. W  pierw szym  
rzędzie też w inniśmy na każdym  kroku pod­
kreślać nasze poczucie polskości, poczucie 
godności narodow ej. Z naciskiem  zaznaczył 
p. W ojew oda dalej, że elem ent p racy  winien 
być podstaw ą m oralną w całokształcie dzia­
łalności w szystkich obywateli państw a nasze­
go, jako Państw a P racy .

P raca  musi być podstaw ą w kształtow a-' 
niu się państw a, zadeklarow ał p. W ojew oda. 
Apelem, by w organizacji Z. Z. P. była zaw ­
sze w ykazyw ana wola harm onizow ania inte-. 
resów robotniczych z interesem  państw a oraz 
życzeniem , by now y okres p racy  Związku 
Metalowców Z. Z. P. skończył się równie 
dobrym  sukcesem , jak  w ub. ćw ierćw ieczu, za ­
kończył p. W ojew oda swoje piękne przem ó­
wienie.

Z całego przem ów ienia p. W ojevrofty prze­
bijała niezw ykła troska  o los pole Mego ludu 
pracy , oraz życzliw e ustosunkow anie słę dla 
jego słusznych postulatów. To też  w yw ody 
p. w ojew ody spo tkały  się z gorącem  uzna­
niem ze strony  zebranych.

Śpiew chóru, ak t nom inacji pierwszego 
prezesa Związku p. P rzy b y ły  honorow ym  p re -‘ 
zesem Zw. Met. Z. Z. P ., piękna deklam acja, 
wysławiająca Z. Z. P., w ygłoszona przez 
6-cio letnią Twardochów nę, przem ówienie 
rep rezen tan ta  naczelnej w ładzy całego Z. Z . , 
P., p. P rzy b y ły  z Poznania, oraz sk ład an ie " 
życzeń Związkowi przez p. p rezyden ta  m. 
Chorzow a, dr. Spaitensteina, członka ‘ W y ­
działu R ady Głównej Z. Z. P., p. Jankow ­
skiego, przedstaw iciela Z. Z. P . na Śląsku 
Opolskim, p. W itczaka, oraz prezesa w o je-' 
wódzkiego Z. M. P . „Jedność", p. Dubiela, 
z łożyło  się na dalszy  ciąg akadem ji. W szy ­
scy  m ów cy podnosili dużą w artość ideową 
Z. Z. P., podkreślali wielkie zasługi Z. Z. P. 
około zdobycia Śląska dla Polski oraz wska­
zyw ali na liczne sukcesy  Związku w walce o ’ 
w yzwolenie w arstw  pracujących z obecnego 
ustro ju  kapitalistycznego. W szyscy  oni ży ­
czyli Z. M etalowców Z. Z. P., jak i całemu 
Z. Z. P . by sw ym  zasięgiem  objęło jaknaj- 
liczniejsze szerze w arstw  praosjącydi w  Pol­
sce, oraz, aby jaknajpTędzej doczekało się re­
alizacji sw ych postulatów  i nakreślonych pro ­
gram em  zadań.

E ntuzjastyczne oklaski, jakie rozbrzmiewały 
po każdem  przem ówieniu, były stwierdzeniem  
so lidaryzow ania się zebranych z wywodami 
poszczególnych mówców.

O krzykiem  na cześć Luda Pracy i Naj­
jaśniejszej Rzplitej Polskiej ora* odegraniem 
hymnu narodow ego zakończono tą wspaniałą 
akadem ię.

Popołudniu odbyła się w ogrodzie zabawa 
ludowa, o raz  w ieczorem  zabawa taneczna.
W  w esołym  nastro ju  zebrani robotnicy z  ro ­
dzinam i spędzili resz tę  dnia jubileuszowego 
swego zw iązku zawodowego.

W  uroczystościach, poza na  wstępie wy- 
mienioneini, m. in. brali rów nież udział: 
kom isarz dem obilizacyjny, p. Seroka, inspek­
to r p racy , p. W esołow ski, bu rm istrz  m. Cho­
rzow a, p. Dubiel, radca  G rześ, s ta ro s ta  pow. 
świętochłow ickiego, o. Szaliński, prezes Zw. 
Górników Z. Z. P., p. G rajek, prezes Zw. 
P racow ników  B udowlanych Z. Z. P ., p. Kowal­
czyk, prezes Zw. P rac . Umysł. Z. Z. P ., p. 
B rzeskot, liczni działacze N arodow ego Ruchu 
Robotniczego na Śląsku, dalej przedstaw iciele 
p rasy  oraz wielu innych działaczy  społecznych.

O rganizacja  uroczystości, spoczyw ająca w 
rękach sek re ta rza  Z arządu Głównego - Z \ M 
zku, p. Kubika, była spraw ną pod każdym  
względem, (z. m.)
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Czy za obniżkę cen nafty
m a j ą  z a p ła c ić  r o b o t n i c y ?

BORYSŁAW, 1,10 —  W przem yśle
naftow ym  ro zg o rza ł konflikt za ro b k o ­
w y. P rze m y sło w c y  naftow i w y p o w ie­
dzieli zw iązkom  um ow ę zb io row a i za- 
zadali 18-procentow ej obniżki p łac. Obe 
cnie toczą sie m iędzy zw iązkam i a Izbą 
P raco d aw có w  N aftow ych burzliw e u- 
k łady  o now e w arunki p racy  i płacy. 
D elegaci robotn ików  dom agają sie u- 
trzym an ia  do tychczasow ej um ow y bez 
zm ian i zrów nan ia  w p łacach  okręgów  
B ukow sk iego  i K rośnieńskiego z o k rę ­
giem  R cry sław sk im . P rze m y sło w c y  
naftow i ośw iadczają  zaś w  k a teg o ry cz ­
ny  sposób, że m uszą obniżkę p łac p rz e ­
prow adzić. gdyż rząd  zm usił ich do ob

niżki cen nafty  o 20 proc., w sk u tek  cze­
go p rzem ysł naftow y pcpad ł rzekom o
w sy tuację

bez w yjścia  
i grozi mu kom pletna ru ina. Zw iązki i 
delegaci robotn ików  naftow ych  nie ustę 
pują p rzed  naciskiem  p rzem ysłow ców , 
ośw iadczając , że raczej pójdą do w alki 
stra jkow ej aniżeli pozw olą sobie obni­
żyć i tak już g łodow e płace. Jak i będzie 
o sta teczn y  w ynik  układów , k tó re  już 
dw a razy  zo sta ły  p rze rw an e , niew iado 
sno jeszcze. M oże za kilka już dni robo­
tn icy  naftow i będą stali w  ogniu w alki 
stra jkow ej. T aka jest sy tu ac ja  w  p rze ­
m yśle naftow ym .

iziewciynka w płonacem łóżku.
O hydna zbrodnia zboczeńca.

CHARLEROI (Belgja),1.10. -  L ud­
ność tu tejsza zosta ła  poruszona do ży ­
w ego ohydną zbrodnią, k tó re j ofiarą 
padła có reczk a  m ałżonków  Libickich, 
zam ieszkałych  p rzy  ul. de Lodelinsart. 
M ałżonkow ie L ibiccy, k tó rzy  m ają skle 
pik z jarzynam i, w yszli oboje na targ , 
pozostaw ia jąc  w  dom u sw ą  córeczkę. 
G dy Libiccy pow rócili do dom u, u s ły ­
szeli

rozpaczliw e w ołania  dziew czynki, 

pochodzące z jej pokoju. R odzice pośpie

Niespodziewany zjazd w Hełenowie.
Rodzina Potockich usiłuje obalić testament
■ ■ ■  »R E C irz*JN IE  O P R A C O W A Ń * ZAPIS* ***"“ “

WARSZAWA, 1.10 (Od wł. koresp.) —  
Zapis jakóba hrabiego Potockiego przezna­
czony został prawie cały na fundacje. Su­
my w zapisie nie m ogą być użyte na szpitale, 
Utrzymanie łóżek w  szpitalach itp. ponieważ 
tego rodzaju akcja daje

jedynie pomoc jednostkom,

nie zaś cierpiącym w ogóle. Zapis ma być 
zużywany na sprowadzanie do kraju nowych  
instrumentów, prowadzenie badań, zakup 
radu, nagrody za prace naukowe itp.

W śród olbrzyi ej fortuny znajdują się  
galerje obrazów, pamiątki i kosztow ności 
jak również zbiory pism i książek. Spośród 
dzieł sztuki w  galerjach Jakóba hrabiego Po 
tockiego znajdują się oryginały

Van Dycka, Rubensa, Matejki -

ł drogocenne rzeźby.

,W sum :e zapis przekracza 50 miljonów  
złotych. ^>iatut fundacji składa się z preze­
sa m ianow anego przez ministra opieki społe 
cznej, dziekana wydziału lekarskiego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i różnych tow a­
rzystw naukowo-lekarskich.

Uchwały zarządu

m uszą być jednom yślne.

LW braku jednom yślności ma zdecydow ać  
zdanie ostatniego laureata Nobla na polu 
medycyny.

W krótce po śmierci Jakóba hrabiego Po­
tockiego w yjechała do H elenowa liczna ro­
dzina Potockich

wraz z prawnikami.
Rodzina usiłow ała znaleźć luki w  testam en­
cie, ażeby go obalić.

Jednakże testament jest bardzo precy­
zyjnie opracowany, doskonale przemyślany  
tak, że obalenie go okazało się niemożliwe.

szyli z pom ocą sw em u dziecku I zastah  
je na łóżku otoczonem  płom ieniam i. Za­
alarm ow ano  s traż  pożarną  i policję, któ 
ra  dziecko p rzew io zła  n a tychm iast do 
szpitala. P ob ieżne dochodzenia w y k a z a ' 
ły  niezbicie, że łóżko zostało  podpalo 
ne p rzez jakiegoś zbrodn iarza . Św iad­
czy ły  o tern leżące na ko łd rze  w ióry , 
podlane naftą . D ziew czynka, zanim  s tra  
ciła p rzy tom ność w sk aza ła  na sw ego  
p rześladow cę, k tó rym  okazał się w spół- 
lo k a ta r Libickich, P io tr  W en d ery ck  lat 
45, w ypuszczony  n iedaw no na w olność 
z w ięzienia, gdzie o d siad y w a ł k arę  za 
m orderstw o . W enderyck

zosta ł a resz to w an y ,

mimo, iż tw ierdz i, że jest niew inny.
O prócz zeznań dziew czynki ciążą na 

nim jeszcze inne poszlaki, w skazu jące 
niezbicie, że to on dopuścił się ohydnej 
zbrodni, p raw dopodobnie na tle  zbocze 
nia p łciow ego, g d y ż  w ładze śledcze po ­
dejrzew ają  go o chęć zniew olenia dziew  
czynki.

Brance", iBŁ—
ii w l a p . t

Robotnicy usunęli dyrektorów firmy.
LWÓW, 1.10 (PAT) — Wskutek prze­

ciągnięcia się stra jku  dy rek cja  fabryki 
„B ran k a” w ezw ała  s tra jk u jący ch  do 
podjęcia p racy  w  term inie 3 dni, z zagro  
żeniem , iż w  p rzec iw nym  raz ie  w  m yśl 
obow iązu jących  p rzep isów  będzie u w a­
żać stosunek s łużbow y  za  rozw iązany . 
Po bezsku tecznym  up ływ ie w y m ierzo ­
nego term inu, d y rek cja  fabryki usiłow a 
ła  p rz y  pom ocy w łasnego  personelu  po 
ponow nem  w ezw aniu

uruchom ić fab ry k ę
i usunąć z terenu  fab rycznego  stra jku ją­
cych. R obotnicy, k tó rzy  zab ary k ad o w a 
li się w  zabudow aniach  fabrycznych , 
w yrzucili ze sw ego  terenu  personel d y ­
rekcji i odm ów ili pow ro tu  do p racy , 
przypzem  p rzy sz ło  m iędzy  obiem a s tro  
nami do burd. A w antura  zosta ła  zlikw i­
dow ana dopiero p rzez  w ezw an e  organa 
policji państw ow ej, k tó re  stra jku jących  
po uprzedniem  w ezw aniu

usunęły  z fabryki.
W  czasie  akcii opróżniania fabryki, kie-

MAKABRYCZNA PRÓBA W STAJNI
z a k o ń c z o n a  śm ie r c ią  ch ło p ca .

STANISŁAW ÓW , 1.10 — O rzadkim wy 
padku  sam obójstw a donoszą z m iejsco­
w ości Sukiela, 9-letni P e tro  M andryk  
p rzy s łu ch iw ał sie jak sta rs i gospodarze 
opow iadali o dziw nym  w ypadku. Oto 
zasądzonego  na śm ierć  zb rodn iarza  
miał już kat pow iesić, gdy nagle s try ­
czek się u rw a ł i

zbrodn iarz  zosta ł u łaskaw iony .

P o d  w p ły w em  tego  opow iadania P e tro  
M andryk postanow ił rów nież  sp róbo­
w ać, czy  śm ierć p rzez  pow ieszenie jest 
s traszn a . W szed ł w ięc do stajni, pow ie 
sił na belce sznur i po chw ili zaw isł w 
pow ietrzu . Nie m ógł jednak u ra tow ać 
się od śm ierci, gd y ż  sznur silnie ow inął 
się dookoła szyi. Zw łoki chłopca zauw a 
żono po kilku godzinach.

rów nicy  s tra jku  zaaranżow ali p rzy  po­
m ocy s tra jk u jący ch  kobiet k rzyk liw ą i 
hałaśliw ą dem onstrację.

D yrekcja fabryki zam ierza  urządzić 
now e przyjęcia  celem  uruchom ienia 
p rzedsięb io rstw a w p rzy sz ły m  ty g o ­
dniu.

W godzinę po w ycofaniu się policji 
z fabryki, w ślizgnęła się do zabudow ali 
fab rycznych  23-lettua Jan in a  Kohotów- 
na z K ulparkow a i w  zam iarze  sam ebój-i 
czym  skoczy ła  z okna dyrekcji na b ru k | 
doznając z łam ania nóg. O p a trzy ło  ją, 
pogotow ie ra tunkow e.

Małpy oszalałe z pragnienia,
rzucają się na ludzi.

CO LOM BO (Ceylon), .1 .1 0 -  N iebyw a 
łe upały  i posucha jakiej nie pam iętają 
na jstarsi m ieszkańcy  w y sp y  odbiła się 
w  katastro fa ln y  sposób na zb iorach  orze  
chów  kokosow ych , ry żu  i h erb a ty . Za­
chodzi obaw a,, że  najsłynn iejsze p lan­
tacje  h e rb a ty  na w ysp ie  zostaną

zupełnie zniszczone, 
jeżeli susza będzie trw a ła  nadal. Zapasy 
w ody  zm niejszają się w  sposób niepoko 
jący . W  północnych częściach  w y sp y  
m ałpy  osza la łe  z pragn ien ia rzucają  się 
na ludzi. Jelen ie  zjaw iają się na ulicach 
w iosek.

Sprawca wielk ejj katastrofy pod Sadownem
skazany na 2 i pół roku więzienia.

Siedlce, 1.10 — P rz e d  sądem  o k rę­
gow ym  w  Siedlcach to czy ł się on egdaj 
proces p rzeciw ko  szoferow i C zesław o­
w i C hylińskiem u, oskarżonem u o to, że 
w dniu S sierpnia rb., p ro w ad ząc  au to ­
bus pasażersk i, spow odow ał pod Sadów

nem  pow . w ęgrow skiego  w ielką k a ta1 
strofę w  k tó re j w  nu rtach  rzeki 

zginęło 18 osób.
S ąd  skazał C hylińskiego na 2 la ta  I 61 
m iesięcy w ięzienia.

W ł a m i w a t z e  i w l s i l a l t i l i  twarz trupa
w  p o sz u k iw a n iu  z ło ty c h  plom b.

Zbrodniczy zamiar w yirucia oficerów
w kasyn ie  bukareszteński©!??.

CZERSK, 1.10 — Jednej z ostatnich 
nocy nieznani naraz ie  w łam yw acze , 
p rzy  pom ocy żelaznych  łom ów  w ta rg ­
nęli do g robow ca rodziny  K ledrow skich 
w  C zersku . P o  usunięciu betonow ej p ły  
ty  w eszli do w n ę trza  grobow ca i tam  
i rozbili trum nę
ś. p. Ireny  K iedrow skiej, w trag iczny  
sposób  zm arłej 19-letniej córki kupca 
K iedrow skiego.

W łam y w acze  przeszukali zw łoki za 
k lejnotam i i jedynym  ich łupem  padł 
UnLmszok " m edalikiem  i w izerunkiem

M atki Boskiej, p rzed staw ia jący  w a r­
tość 2 zło tych .

Z niekszta łcona tw arz  trupa każe 
p rzypuszczać, iż zw yrodn ialcy  Vv ustach  
poszukiw ali f ło ty c h  plomb.

W łam y w acze  uciekając, pozostaw ili 
g robow iec n iezam knięty , z o tw artą  
trum ną. P ow iadom iona o zuehw ałen i 
w łam aniu do grobow ca policja, w drdży  
ła natychm iast energ iczne dochodzenia, 
k tó re  n iew ątp liw ie doprow adzą do w y ­
kryc ia  zw y ro d n ia ły ch  opryszków . D al­
sze śledztw o  w toku.

BUKARESZT, 1.10 — Dzienniki po­
dają sen sacy jn ą  w iadom ość o zbrodn i­
czym  zam iarze  w y tru c ia  w szy stk ich  ofi 
ce rów , sto łu jących  się

w  kasy n ie  oficerskiem  
w  B ukareszcie . D z ie rżaw ca  k asy n a  s ta  
ra i się dla p rzep ro w ad zen ia  ty ch  n iec­

nych  zam iarów  pozyskać bib lo tekarza 
k asy n a  i dosypać pew nego dnia do po­
traw

silną dozę s try ch n in y . 
B ib lio tekarz nie dał się  jednak nam ów ić 
do tego  i zaw iadom ił w o jskow e w ład ze  
sądow e.

Skasowana pensja b. senatora
P. Gaszyńska zw o in io n y  z funkc I czfonkgzarz. £akł. Żyrardowskich

WARSZAWA, 1.10 — Były senator
St. G aszyński, członek za rząd u  Zakla 
dów  Ż y rardow sk ich  i do staw ca  dla in- 
sty łu cy j publicznych zosta ł zw olniony 
z funkcyj członka zarządu .

P en sja  jego
w  w ysokości 1500 złoćych

zosta ła  skasow ana, zaś prem ja w  wys® 
kości 1 proc. od  tran zak cy j obniżona do 
3-ch czw arty ch  proc.

Sędzia D em ant w  dalszym  ciągu Pr 
w adzi p rzesłuch iw anie, ponadto  pracuj 
eksperci. '•>
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Dodatek sportowy .

RUCH B IJE  PO G O Ń 5 :0
R ew anżow e zaw ody ligow e P ogoń  — Ruch 

wane b vty  z olbrzym iem  zain tereso-
Wa 
to V
Dci,

przez publiczność  śląską, pod ek scy-  
A m a  z jednej  s t ro n y  żądaniem  wielkiej 

fony  policy jnej  ze  s t r o n y  P ogoni, a z dru-
lci iej o s ta tn iem  ladnem  zw’ycięst>wem nad

C. Miiano.F

sr>o,i
W nioskując z tego  logiczn ie  

ziewano się  że Pogoń liczy  na pewne 
^ W c.cstw o i z tego  względu chce się  zabez- 
1 c« v j -  p r z e d . . .  zbytnim i entuzjastam i
Kuj--, zbytnim i entuzjastam i

"•'.ino w ysok o  punktow ego zw ycięstw a. 
l rs Ruchu pozostaw ia ła  w iele do życzen ia .
I c- iez cg ó ln e  form acje zespołu  Ruchu są  na-
II św ietne... jeśli traktuje je się  oder- 

od ca łości. Z espołow o natom iast...
l'8/.dy sob ie rzepkę skrobie.

b e z k o n k u r e n c y jn y  dotąd W ilim ow ski. o- 
lr?-.vinał niespodziew anie groźnego ryw ala w> 

ie G iem zy. który był bohaterem  dnia. 
' Rd io  gracz obdarzony instynktem  zespoło- 

co wobec wybitnej a szkodliw ej indy- 
^ ‘Uualizacji reszty  napadu, było w ybitnym  
[ ‘"sern. Dzięki temu, przy wydatnej pom ocy  
■-’sną, k tóry  w ykazuje ostatn io pow rót do 
J’vnej form y, pncw e  sk rzy d ło  wybitnie się  
[■'’•cnie w yróżn iło , przyćm iew ając ustaloną 

Slii.wc lq w e g a
Pogoń, na której cześć , aż się  roiło od 

,11l!:,durów policyjnych  na boisku, w ystąpiła  
1 '-żterema graczam i rezerw ow ym i. B iegną- 
Cą na boisko jednastkę Fwowian. < pow itano  
'', i zdatni. Ruch, grający w pełnym  sk ła-

Serję  bramek otw iera w 7-mej m inucie 
W ilim ow ski, po pięknej kom binacji głów kow ej 
G iem zy i Peterka. Od tej chwili Ruch prze­
nosi się  na pole gości i bombarduje stale  
bramkę lwowian. W  27 min. Urban bije ostro  
i odbitą z trudem przez A lbańskiego piłkę, 
pakuje bez w iększego  w ysiłku do bramki 
czatujący w pobliżu W ilim ow ski.

Sporadyczne w ypady gości likwiduje w tej 
fazie m eczu obrona ślązaków , bez jak iego­
kolwiek udziału T atusia, który nie m oże do­
czekać się  momentu dostania piłki do ręki.

W  30 min. M atjas ma okazję zdobycia gola, 
bije jednak fatalnie z  5-ciu mtr. na aut.

W  chwilę później Kraus, będąc sam  na sam  
z T atusiem , roluje się  na piłce a W adas broni 
nieom al na linji bram kowej. Na dw ie min. 
przed pauzą W ilim ow ski z podania Peterka  
ustala w ynik do przerw y.

P o  zm ianie pół w  6 min. G iem za podcho­
dzi so low o pod bram kę gości dośrodkow ując  
W ilim ow skiem u, a ten już z dwóch m etrów  
bije nieuchronnego gola.

M im o przygniatającej przew agi, Ruch od

tej pory jakgd yby począł lek cew a ży ć  prze­
ciw nika, jednak gorące m om enty pod bramką  
P ogoni pow tarzają się  raz po raz, w yjaśnia  
je jednak z n iebyw ałem  szczęśc iem  Albański 
i obrona.

W  34 min. G iem za uzyskuje ostatni punkt 
dla sw oich barw, bijąc nieuchronnie pod po­
przeczkę. W  chwilę późnie] zarów no G iem za  
jak i W odarz p o sy ła ją  piłkę na słupek.

P rzy  stan ie 5:0 dla -Ruchu bardzo dobry  
arbiter p. Schneider odgw izduje zaw ody.

Publiczności 10 tys.

Skandal z „Grenzlandtreffen"
N iem ieckie organizacje sportow e na Ś lą ­

sku O polskim  urządziły  w ub. niedzielę wielką 
sportow ą im prezę propagandow ą pod nazwą  
„Grenzlandtreffen". Jako „gw óźdź11 progra­
mu przew idziano zaw ody piłkarskie m iędzy  
reprezentacjam i B ytom ia  i K atowic.

Jedyną tę konkurencję o charakterze m ię­
dzynarodow ym  uw zględniono jedynie w tym  
celu, aby ściągnąć jaknajw iększe tłum y publi­
czności. O rgan izatorzy bow iem  zdawali so ­
bie dobrze spraw ę z tego, że im preza o cha­
rakterze całkow icie lokalnym  nie w yw oła  od-

Wyniki p iłkarsk ie

s
c - pojaw ił s 'ę  przybrany w koszulki gra- 

z przedm eczu. n osząc na piersi napis K.
' • ‘via,  bow iem  jego  ubranka b y ły  identy- 

v/-nt-‘ ' koszulkam i gości.
^ '''ch o d zą ceg o  w chw ilę potem sęd ziego  p. 
['[n e id ra . publiczność pow itała oklaskam i. 
.'r;’ ‘er ten c ie sz y  się  n iezw yk łą  popularno- 
''■■‘k bowiem  rozstrzygn ięcia  jego b y ły  przyj- 
j^ '-m e  bez szem rania a naw et z aplauzem , 

nie zaw sze odnosił się  do zaw odników
Vuelni.
j •- okazji 10-tej .roczn icy  występowania" w 
j / '^ a c h  Ruchu, w ręczono przed m eczem  
‘-•ćiirze okol icznośc iow y  upominek.

Pogoń w ylosow uje -lepszą stronę boiska i 
Zaczyna grę m ając słońce za sobą.

Już p ierw sze pociągnięcia  lwowian w yka- 
'’!,)ą szkolne błędy. Brak im duszy drużyny, 
*rodk0 w ego pom ocnika W a siew icza , co od- 
J’if* się  na grze pom ocy, która jest poprostu  
“e2 g ło w y  i braki sw e nadrabia faulami.

W a rta  — Legia  2:3 (1:3).
W is ta  — P o d g o rze  1:0 (1:0). 

W a rsza w ia n k a  — C ra co v ia  0 : 2  (0:1).

K. S. Diana  — Słow ian  2:2 (1:0). 

Bramki zdobyli: Fibisz i Kłosa dla D iany, 
oraz Szo lc  i Płoch dla Słow ian.
K. S. W y zw o le n ie  Ł agiew n ik i  — 07 S iem ia ­

now ice 2:3 (2:1).
U d ały  finisz przynosi eksligow com  zasłu ­

żone zw ycięstw o . B. dobry sędzia  p. W al- 
dner z Chorzowa usunął z boiska gracza „07“ 
Hampla, za pogrożki pod adresem  arbitra. 
Publiczności cirka 400.
/ .  F. C. K a to w ice  — N aprzód  L ip in y  4:4 

( 2 :2 ).

Bramki dla gosp odarzy  H erisch (2) 
Joszke i Kula. dla gości P iec  (2) Teuber i 
Stefan. FC. przystąp ił do p ow y ższy ch  zaw o­
dów z 5 rezerw ow ym i. Arbiter p. Gruszka 
oprócz m oże m ałych uchybień — dobry. 
W idzów  2500.

Iskra  S iem ian ow ice  —  A. K. S. C h o rzó w  1:8. 
C zarn i C ro p a c zó w  — W a w e l N. W ie ś  5:1. 

Bramki P ietruszka (2) C yganek , Rzepus i 
D w oryna, oraz P ytel.

Zgoda B ie lszo w ice  — G. K. S . K re sy  C horzów  
IV. 2:2 (0 :1).

Pod koniec meczu chorzow ianie nie w y ­
korzystali przyzn any im karny.

B iała L ipnik  — P o lic y jn y  K a to w ice  4:0 (3:0).

Ten i tak już c zy s to  form alnościow y m ecz  
o w ejście do „ligi" przegrali policjanci n ie­
spodziew anie w ysoko.

K. S. Dąb — K. S. C h o rzó w  II. 2:1 (0:0). 
W ynik  nie odpowiada przeb iegow i! 

Rem is byłby bardziej na m iejscu. D la Dębu 
strzelił, bramki Herm an i O górek (jedenastka), 
dla „A zotow ców 11 Langer z  karnego. P. 
M aciszek w roli arbitra w ypadł d osyć  dobrze. 
W idzów  m niejw ięcej 300.

Ś lą sk  — G rze g ó rze c k i 3:2 (!)  

P o w yższem  zw ycięstw em  zostali św ięto- 
chłow iczanie definityw nie m istrzem  sw ej gru­
py. Z aw ody odbyły  się  w K rakowie, w bar­
dzo dla Śląska nieprzyjem nej atm osferze. 

N a p rzó d  Z a łęże  — L igocianka 1:2 (0:0). 
P o n ia tow sk i Godula  —  N aprzód  Ruda 2:1 

( 2:1).
P ogoń  — Dab 3:0 w. o.

Z a w o d y  o m is tr zo s tw o  jun iorów .

Sensacje białego sportu
P o tryum falnych zw ycięstw ach  nad K. K.
(K atow ice) i C racovia sekcja tenisow a K.
Pogoń rozegrała  w czorajszej niedzieli sw ój 

‘ Owjtty m ecz o drużynow e m istrzostw o Pol- 
s^! z lw ow skim  klubem tenisow ym . M ecz 
k o ń c z y ł  s ię  porażką katowiczam Lwów  
Dobił© sw eg o  katow ick iego  konkurenta w sto-
Su,'kti 5;2.

P o szczegó ln e  rozgryw k- sta ły  na w ysokim  
°»ziom ic i obfitow ały  w liczne em ocjonujące  
Momenty.

U czn ie  zebrana publiczność m iała sw oją  
d łu ż o n ą  ucztę sportow ą. Na specjalnie w y -  
s°kim  poziom ie sta ła  gra H ebdy, k tóry jednak  
1 braku odpow iedniego przeciw nika, nie m ógł 
v Vkazać w całej pełni sw oich um iejętności. 
P r iz ^ j» n n  jego , Bratek, grat bow iem  zbyt 
"stro ( prostacko, nie um iejąc się  w żadnym  
razie d o stosow ać do pełnej finezji gry  obec- 
ne! chluby b iałego sportu.

RADJO
^■47 O W I C t  — P o n ied zia łek , 1 p a ździern ika .

4 45—8.00 A u d yc ja  poranna. 11.57 S yg n a ł  
c?osu hejnał, o ra z  w ia dom ości m eteoro log i-  
c'b c . 12,10 K on cert sa lo n o w y. 13.05 M u zyk a  
DL vtyi. 15,30 W ia d o m o śc i g o sp o d a rcze .  

‘*■*5 Gc dżin a  m u zy k i lekk ie j. 16,45 „ W  go- 
$bi>d?i* poetów "  — feljeton . 17.00 R ecita l 
,0riep ia ito w y . 17,25 „O gronik  śląsk i. 17,35 
^ i z \ k a  ( p ły ty ) .  17 $ 0  P ogadanka. 18.00

elekcja. 18,15 R ecita l s k r zy p c o w y . 18.45!>r

"'■ugadki m u zyczn e . 19,00 A u d yc ja  żo łn ierska . 
l 'L'r? K ronika h arcerska . 19(30 ,,G iełda  p a ry -  
sk'C. 10 5 W ia d o m o śc i sp  >rtowe. 20,00 
'x,,n c tr t  m u zy k i lekk ie j. 20.55 „Jak p ra cu jem y  

Polsce". 21,00 T ra n sm isja  koncertu  z
v  s ta w y .  21,45 O d c zy t. 22,00 K oncert
la m o w y . 22,15 Ż yd o w sk ie  p ieśn i ludow e.

*~>(i —23.30 M u zy k a  taneczna

•X

Do najładniejszych spotkań za liczy ć  trzeba  
grę m ieszaną m iędzy O rzechow ską — Hebdą 
przeciw  G ajdzianka — Bratek. Obie pary  
zadem onstrow ały  bogatą gam ę uderzeń.

Dr. Foerster zdobył sw e punkty na Heb­
dzie w drodze... walkow eru. Hebda był bo­
wiem  tak przem ęczony, że w olał skreczow ać  
(czy ta j: ulec bez walki).

W ynik i b y ły  następujące: Hebda —  B ra­

tek 6.2, 6.0; O rzechow ska-G ajdzianka 6.4, 6.3; 
dr. Foerster — K ołcz 2.6, 6.3, 3.6; O rzechow ­
ska —  Hebda przeciw  G ajdzianka —  Bratek  
6.4, 7.5; Hebda — K ołcz contra B ratek —  dr. 
F oerster 6.2, 6.4, 6.1; B ratek — K ołcz 6.4, 
6.3; Foerster — Hebda w. o.

O rganizacja zaw odów  sp rężysta  pod każ­
dym  względem .

 o-------

Mil jonowa kradzież w Katowicach
of f a r ą  padł. . .  domokrążca

W ładze policyjne z o sta ły  onegdal poru­
szone m ilionow ą kradzieżą, dokonaną na szk o ­
dę dom okrążcy i obyw atela  rum uńskiego Je­
rzego  Porąba, zam ieszkałego  przejściow o w  
K atowicach II przy ul. Ż ółk iew sk iego 3.

W ym ienionem u skradziono z m ieszkania  
naw et n iezbyt ładną i c zy s tą  m arynarkę, w 
której m ieścił s ię  istny skąrb.

M ianow icie paszport, op iew ający na całą  
rodzinę, w ystaw ion y  przez konsulat rumuń­
ski w  W arszaw ie, a nadto pięć książeczek

oszczędn ościow ych , opiew ających rów no po 
200.000 lei, czy li na łączną sum ę 1.000.000.

Z łodziejow i z  posiadania książeczek  nic  
nie przyjdzie, bow iem  natychm iast uczyniono  
telegraficzne zastrzeżen ie  w  Deutsch Spar- 
und Kreditbank w Rupi, Rumunja, gdzie pie­
niądze b y ły  zdeponow ane.

W edług opinii poszkodow anego, podejrze­
nie o kradzież pada na służącą M ałgorzatę  
S oję  z  S iem ianow ic (P ow stań ców  22).

 o-------

pow iedn iego  za in teresow ania  wśród tam tej­
szy ch  sfer sportow ych , jako, że sport na Ś lą­
sku O polskim  nie stoi nazbyt w ysokim  pozio­
mie.

P rzew id yw an ia  organizatorów  sp ełn iły  się  
w całości. B oisk o  bow iem  za leg ło  ponad 6000 
osób.

Nie oto nam jednak chodzi, p isząc o tej 
im prezie po tam tej stronie.

Idzie nam o całkiem  co innego. M ianowi­
cie, k iedy N iem cy przykładali do teg o  spot­
kania p iłkarsk iego bardzo w ielką w agę, to  
czynniki sportow e polsk iego Śląska zbagateli­
z o w a ły  je. To też w y s ła n y  do B ytom ia  dru­
gorzędn y garnitur K atow ic uległ N iem com  w 
katastrofalnym  stosunku 5:2. W  ten sposób, 
skutkiem  niedoceniania w ażności teg o  rodza­
ju spotkań ze  strony piłkarskich w ładz pol­
sk iego  Ś ląsk a , przegraliśm y m ecz, k tóry  po­
w inniśm y bezw zględnie w ygrać, jako, że na­
sze  p iłkarstw o sto i o niebo w yżej od poziom u  
piłkarsk iego Śląsk a  O polskiego.

Skutkiem  tak iego  lek cew ażen ia  ze  strony  
n aszych  w ładz, p iłkarstw o nasze narażone  
zo sta ło  na n iezasłu żon y  szw ank. Sprytn i 
N iem cy nie om ieszkają bow iem  rozg łosić  
sw ego  zw y cięstw a , jako w ygranej nad . . .  naj­
lep szym  zespołem  piłkarskim  m iasta Katowic. 
N ie poraź p ierw szy  bow iem  popełniają tego  
rodzaju n ie śc is ło ś c i. . .  dla celów  propagan­
dow ych.

W  ten sposób , skutkiem  niedbalstw a ze 
strony naszych  w ładz piłkarskich na Śląsku  
traci nasz prestiż narodow y. Z uw agi na 
licznie zam ieszkałą  na Śląsku O polskim  lud­
ność polska, tego  rodzaju niepotrzebne porażki 
s ą . bezw zględn ie niepożądane.

W yra ża m y  nadzieję, że Śl. O. Z. P . N. w  
p rzy sz ło ści w iększą  troskę w yk aże  w obec za ­
w odów  piłkarskich m ięd zy  obn Śląskam i.

 -0—

Oymfsla p. Horduły
z SI. O. Z. P. N.

W  łonie Śl. O. Z. P . N-nu d o szło  do sen ­
sacy jn eg o  zatargu, który w sw ej konsekw en­
cji doprow adził do usunięcia z  grona zarządu  
długoletn iego w iceprezesa  (o 15-Ietniej kaden­
cji), p. Korduły.

P an Korduła czu jąc s ię  dotknięty postępo­
waniem  1-go w icep rezesa  p. inż. C zuszka, 
postaw ił pod głosow anie  kw estję  zaufania, 
które w ypadło 3:3 i przesądzone zo sta ło  dla 
p. K orduły n iekorzystn ie  rozstrzygającym  
głosem  prezesa. Zarówno sam  zatarg, jak i 
w ynik  g łosow an ia  jest rew elacją w życiu  
sportow em  Śląska.

B u d a p esz t —  Ś lą sk  15:2.
O słabiona brakiem  D w oroka, G ałuszki ł

G w oździą nasza  reprezentacja zapaśn icza ule­
gła w kom prom itującym  stosunku W ęgrom .

Z aw ody te poprzedził sześciobój c iężk o- 
atletyczn y , k tóry  w y g ra ł S ok ół II 14.250 p k t  
W  nieznanej dotąd u nas konkurencji c iągn ię­
c ia  lin y , zw y c ię stw o  odniósł rów nież zespól 
S ok oł II.

Ułaskawienie b. więźniów brzeskich
W AR SZAW A , 30. 9. P . P rezyd en t Rzplitej 

na w nipsek p. m inistra spraw iedliw ości M icha­
łow sk iego  podpisał wczoraj późnym  w ieczo ­
rem  akt łaski w stosunku do pięciu sk aza­
nych w procesie t. zw . Centrolewu, a m iano­
w ic ie; Norberta B arlick iego, M ieczysław a  
M astka, Józefa  Putka, Stan isław a Dubois i 
Adama C iołkosza.

Barlicki skazany był przez sąd na karę 
lat i 6 m ies ięcy  w iezien ia  oraz na kare

utraty praw publicznych i obyw atelsk ich  praw  
honorow ych. Zaś czterej pozostali na karę 
3 lat w ięzien ia  oraz na utratę praw publicz­
nych i obyw atelsk ich . W sz y sc y  skazani od­
byli już znaczną część  kary i z w yjątk iem  
Stan isław a Dubois korzysta ją  z urlopów.

Norbertowi Barlickiem u p. P rezyd en t R zpli­
tej postanow ił: 1) darow ać całą  n ieodcierpia- 
ną resztę  kary w ięzien ia  i karę stra ty  praw  
oraz 2) skreślić  z  rejestrów  karnych wpis o

p o w y ższy m  wyroku.
M ieczysław ow i M astkow i, Józefow i Puł­

kow i, S tan isław ow i Dubois i Adam owi Cioł 
koszow i p. P rezyd en t Rzplitej postanow ił za­
w iesić  n ieodcierpianą część  kary na 3 lata 
z  tem , że przyw rócen ie  praw, których zo sta ł 
w yrokiem  sądu pozbaw ieni nastąpi z chwili 
upływu okresu zaw ieszen ia  autom atycznie.

— —O-— -
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■■■■i Konkursy piękności źródłem zła.

ZJAZD DORODNYCH DZIEWCZĄT
i # Buch opiekuńczy" córki sędziego

poprze jejObliczono, że do Hollywood rokrocznie 
przyjeżdża w poszukiwaniu pracy w wy­
twórniach około 40 tys. osób, w tem 70 
proc. młodych dziewcząt. Większość tych 
dziewcząt, mogła się wykazać dyplomami 

zdobytemi w konkursach.
Manja konkursów stała się do tego stopnia 
niebezpieczną i demoralizującą, że postano 
wiono ostatecznie wypowiedzieć jej wal- 
Szkoda tylko, że stało się to dopiero te 
raz. Wytwórnie za pośrednictwem swego 
związku ogłosiły, że przy przyjmowaniu ak 
torek nie liczą się z tytułami, zdobytemi 
podczah konkursów. Mało być piękną, zgra 
bną i powabną, trzeba mieć talent. Pierw 
sze miejsce zdobyte w konkursie piękności, 
nie uprawia bynajmniej do podpisania kon 
traktu z wytwórnią.

— Organizatorzy konkursów, którzy da 
ją przyrzeczenia na ten temat, są pospoli­
tymi oszustami, twierdzą filmowcy w swo­
jej odezwie.

Niezależnie od odezwy, wytwórnie po­
stanowiły nakręcić 3 filmy,
mające przedstawić rozpaczliwą sytuację 
dziewczyn, które zawędrowały do Holly­
wood w poszukiwaniu pracy i pracy tej 
znaleźć nie mogły.

Filmy te wyświetlane będą wyłącznie 
w Ameryce, ponieważ nosżą charakter wy 
bitnie propagandowy. Do nakręcania tych 
obrazów pobudziły wytwórców liczne wy 
padki, jakie się rozegrały na tle manji kon 
kursów.

W małej mieścinie, w stanie Texas prze 
bywała rokrocznie na letnich wywczasach 
źórka pewnego sędziego z Nowego Jorku. 
Ojciec jej był znanym działaczem orga­
nizacji „NIR‘y“, miał obrzymle stosunki i 
cfeszył się dużą popularnością.

Pewnego dnia w miasteczku, którego 
ozdobą była córka sędziego, jakiś impre- 
sarjo wpadł na szatański pomysł urządze­
nia konkursu piękności. Mieścina ta liczyła 
wszystkiego 3 tysiące mieszkańców, wśród 
których większość stanowili cowboye. Bez 
konkursu wiadomem było, że pierwsze 
miejsce zajmie córka sędziego, jedyna ła­
dna i powabna panna w całej okolicy. Mat 
ka panienki nie zaprotestowała, RleiJy zgło 
sił się do niej komitet konkursowy, pro­
sząc o zgodę na udział córeczki w konkur 
sie. Panowie z komitetu przyrzekli nawet 
zgóry, że panna otrzyma

murowane pierwsze miejsce.
Jury pracowało w pocie czoła. Po 

dwóch dniach zapadł jednomyślny wyrok: 
najp.ękmejszą z najpiękniejszych jest cór­
ka sędziego. Przyznano jej ozdobny dy­
plom, piękny bukiet kwiatów i złotą szarfę 
z odpowiednim napisem.

Panna, dumna ze swego tytułu, oświad­
czyła matce, że postanowiła Kontynuować 
tak wspaniale zapowiadającą się karjerę. 
żąda od rodziców, by dali jej

odpowiednią sumę pieniędzy 
na wyjazd do Kalifornji. Tam zdobędzie 
sławę i majątek. Zostanie gwiazdą filmo­
wą. Matka, widząc, że córka przejęła się 
swoim „królewskim11 tytułem, kategoryez 
nie zaprotestowała przeciw jej zamiarom, 
oświadczając, że nie zgadza się na żadne 
wyjazdy do raju filmowego.

W nocy „królowa” spakowała waiizki, 
wykradła z biurka kilkaset dolarów i ucie­
kła z domu. Następnego dnia matka pod­
niosła alarm. Zawiadomiono ojca, który po 
stawił na nogi całą policję kalifornijską. 
Zaczęły się poszukiwania dziewczyny. Dwa 
miesiące starano się natrafić na trop „kró­
lowej piękności11, niestety, bezskutecznie.

Dopiero po pół roku dziewczyna odna­
lazła się w Santa Barbara. Pracowała, ja 
ko kelnerka w jakiejś restau*-oyjce 

pod przybranem nazwiskiem. 
Przypadkowo spotkał ją przyjaciel jej o 3. 
Zawiadomiono policję. Dziewczyna nowe- 
drowała pod eskortą do rodzinnego mia­
steczka. Opowiedziała rodzicom o tem, co 
się z nią działo podczas tułaczki po Kali­
fornji. Okazało się, że na dworcu przed­
stawił się jej jakiś jegomość, który się po 
dał za reżysera. Pokazała mu ona swój dy 
piom konkursowy. Oświadczyła, że przyby 
ła do Hollywood w poszukiwaniu angage-

ment. „Reżyser1 przyrzekł, że 
kandydaturę.

Właśnie do jakiegoś nowego fiimu 
większa wytwórnia nie mogła znaleźć 
gwiazdy. On jej da tę rolę. Nieznajomy za 
żądał od panny, by mu wręczyła 

kilkaset dolarów na koszta.
Musi bowiem postawić kolację swemu przy 
jauelowi — reżyserowi tego filmu. Dziew 
czyna oddała wszystkie swoje pieniądze. 
Umówiła się, że spotkają się następnego 
dnia u bramy wytwórni „Radio Pictures 

Napróżno czekała na „reżysera11. Nie 
przyszedł on o umówionej porze. Nie było 
go też następnego dnia. Dopiero wówczas 
panna zrozumiała, że padła ofiarą oszu­
stwa. Ale ambicja nie pozwoliła jej na po 
wrót do domu. Zaczęły się dnie pełne upo­
korzeń. Wędrówka od wytwórni do wy­
twórni. Pozostawiona na bruku „królowa 
piękności11 postanowiła wziąć się 

do uczciwej pracy.
Dopiero po kilku miesiącach tragicznych 
przejść otrzymała skromną posadę w ka­
wiarni. Uratowało to ją od głodu.

Tego rodzaju wypadków było wiele. 
Wszystkie są podobne do siebie. Czasami 
zamiast „reżysera11 występował „aktor11 lub 
„operator11. Czasami na drodze, przybyłej 
z prowincji dziewczyny, znajdował się 
„duch opiekuńczy11 w postaci „hrabiego11, 
który obiecywał złote góry, ale nigdy nie

zasobówzapomniał ogołocić „klientkę11 z 
gotówki.

Władze kalifornijskie postanowiły po­
przeć akcję wytwórni. Na dworcach usta­
wiono posterunki policyjne, które będą wy 
łapywać pseudo-reżyserów i operatorów, 
jednocześnie specjalne biura informacyjne 
zajmą się informowaniem dziewcząt, które 
„gorączka filmowa11 sprowadziła do Kali- 
iornji, o tem, w jaki sposób można zna­
leźć pracę. Nazwiska 1 adresy tych dziew­
cząt będą notowane.
W wypadku zgłoszenia się rodzin można 
będzie łatwo ustalić, co robi dana osóbka 
i gdzie się znajduje.

Największą jednak wagę, piszą dzienni 
ki amerykańskie, przywiązuje się do walki 
z konkursami piękności, które są źródłem 
zła.

PODSŁUCHANE
P R Z Y P O M N IE N IE .

Mafżonek całuje swą połowicę.
~  Kocham ciebie, najdroższą!
Żona uśmiecha się niedowierzająco.
— Czy wątpisz? — pyta mąż.
— Nie wątpię — rzecze żona łagod­

nie — ale nie wierzę w  twój dobry 
smak. Jak może taki elegancki czło­
wiek, jak ty, kochać kobietę, która 
jest tak źle ubrana, jak ja?

W E  D W O R Z E .

Właściciel majątku wchodzi do kuch 
ni, gdzie jego strzelec gra w karty  ze 
służącemi.

~  Co? Józef gra z dziewczętami vf 
ka rty?  Czy nie kazałem Józefowi sku 
bać gęsi?

— Ja też je skubię,

ZE ŚWIATŁEM.
—  Czy w cenie pokoju uwzględnione leś 

także światło?
—  Owszem, św iatło dzienne, za elektry  

czność płaci się osobno. (Le Rire

Król Gustaw V haftuje...
Świetna ferma fizyczna szwedzkiego monarchy.

Król Szwecji, Gustaw V, jest nietyl 
ko świetnym tennisistą, podziwianym 
na kortach Riwjery, które odwiedza co 
roku, jest równie zapalonym rybołów- 
cą i myśliwym.

Po zamknięciu sesji parlamentarnej,

Challenge miłości.
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Gdybym był Jerzym Bająnent, 
moja przecudna dziewczyno, 
frunąłbym hen na Maderę, 
aby tam z tobą pić wino.

Choć niepodobny-m do niego 
z wyglądu ani troszeczkę, 
en ma samolot R. W. D.,
ja mam też swą R-W .D-eczkę.

Wina tak mało jest u nas, 
jeśli wypijesz już kiedy 
jeden litr tego nektaru 
pół roku potem masz biedy.

Gdybym był Jerzym Bajanem, 
dzieweczko śliczna i miła, 
moja maszyna przy tobie, 
wszystkie rekordy by biła.

Z Funchalu zawiózłbym ciebie 
do Meknes, miasta mimozy, 
w Góry Atlasu, gdzie płoną 
Berberów dzikich obozy.

• a a  bym cię trochę nastrar 
że mój samolot szwankuje, 
że można defekt naprawić, 
gdy się lotnika całuje...

A gdybym wreszcie utulił 
małe, czerwone twe usta, 
śmiałbym się nawet z Sahary, 
choć taka groźna i pusta.

Darłbym się, krzyczał radośnie:
— Ptaku najdalej mój zaleć!... 
Niech żyje Challenge Miłości! 
Challenge, to chyba od... szaleć?

Aż wreszcie gdyby mi warkot
śmigła dokuczył zbyt wiele,
zaraz bym szybko lądował
gdzieś w pierwszym lepszym... kościele,

ślub byłby, potem wesele, 
tańce ze skoczną przygrywką, 
jabym był Jerzym Bajanem, 

a ty mą żoną... Pokrzywką.
Rom.

król - sportowiec wyjeżdża na parę ty ­
godni do zaników i uzdrowisk stvege 
kraju i naprzemian siedzi z wędką nac 
wodą, gra w tennis lub poluje

na drobną zwierzynę.
Na sierpień udaje się król Gustaw V 

do zamku w Soliden, by w  okolicach 
tej pięknej rezydencji polować na kacz­
ki.

Dopiero jednak w sierpniu zaczął się 
okres polowań na grubszą zwierzynę. 
Najefektowniejszy moment stanowi po­
lowanie na łosie.

Król poluje w towarzystwie zawoła­
nych myśliwych, wśród których znajdu 
ją się nietylko utytułowani arystokraci 
i ludzie na wysokich stanowiskach, lec^ 
fakże „zwyczajni obywatele” . Król 
bowiem chętnie przyjmuje

zaproszenia swych sąsiadów
i poluje z nimi w okolicznych lasach.

Myśliwstwo jest tradycyjnym  spor­
tem królów Szwecji, Słynna królowa 
Krystyna zawzięcie ścigała lisa lub za­
jąca, a Karol .XII lubił zapasy z nie* 
dźwiedziem. Zamki królewskie na pro­
wincji i w  Sztokholmie pełne są m y­
śliwskich trofeów.

Król Gustaw V w 76‘tym roku życia 
uchodzi wciąż za pierwszego Strzelca i 
makomitego myśliwego swego kraju. 
Wstaje o godzinie 4 rano, przez cały 
izień chodzi po lasach, polach i mocza­

rach, a wieczorem
zasiada do bridża.

Nigdy nie jest zmęczony. Najlepiej 
czuje się na świeżem powietrzu, a cho­
dzi tak szybko, że towarzyszące mu 
osoby często nie mogą za nim nadą-'
żyć.

Świetna forma fizyczna króla idzić 
w parze z żywością i pracowitością u- 
mysłu. KJról Gustaw V czyta bardzo 
■użo, zarówno po szwedzku, jak w i<? 

rykach obcych.
Codziennie rano czyta dokładnie ga 

mty, poświęcając im więcej uwagi.
Gdy się skończą wakacje królewskie 

Gustaw V
powraca do pracy.

Ale i wówczas umie urozmaicić sobie 
życie sportem i grami towarzyskiemu. 
Lubi krokieta i bridża. Z zamiłowa­
niem robi... hafty artystyczne.

Członkowie rodziny królewski 1 
krewni i przyjaciele otrzymali już w da 
rze niejedną poduszkę lub makatkę 
wyhaftow aną, ręką króla podczas dłu­
gich i spokojnych wieczorów zimo­
wych.

C z y  jesteś członkiem.-

L.O.P.P .?
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Paoieź świadkiem w procesie.
Testament laoc jan t^J  w d o w y .

- Po raz pierwszy od czasu wstąpienia 
do Sto^cS *5>°trową Papież zoć pozwany 

sądu \V sprawie cywilnej. Proces taki 
aśnie zostat wszczęty przez grupę wlo- 

n z Dalmacji na tle następujących o- 
°**czności:

W 1890Ma r‘ w E^ P c5e zmarł bogaty do-
jj. j/Ca budowlany rządu egipskiego nieia- 
*o rf n ^ oni‘cz» pochodzący z Dalmacji, po 

stawiwszy cały swój olbrzymi majątek, 
“ Stojący

1 miljona egipskich funtów,

rnu'  ̂ SweJ> byłej tancerce kabaretowej Ka 
die Prach. Wkrótce po śmierci męża 

4̂ oda wdowa wyszła po raz drugi zamąż, 
z małżeństwo to nie przyniosło jej

szczęścia, gdyż oblubieniec jej, zręczny 
lewantyńczyk, nietylko zaczął trwonić for­
tunę, lecz również zdradzać ją z innemi ko 
bietami. Po długich wysiłkach udało się Ka 
rolinie Prach wreszcie pozbyć awanturni- 
ka-męża, z którym się rozwiodła. Nie ma 
jąc już sił do walki z życiem, bogata nie­
wiasta wstąpiła do klasztoru zakonu Fran­
ciszkanów w Jerozolimie, gdzie 

zakończyła swe życie.
1’rzed śmiercią zapisała cały majątek, o- 
trzymatiy od męża, stolicy Apostolskiej. 
Obecnie testament Karoliny Tomicz usiłu­
ją obalić krewni jej pierwszego męża Jana 
Tomicza, biedni wieśniacy z okolic Spalało 
w Dalmacji.

J. K.

Strzał do żony burmistrza
K I  L is t zd rad z ił zbrodn iarzy . H H H

niej, sądzono,W południowo - bułgarskiem mieście
Ortakoi odkryto obecnie mc ‘ -'stwo, po­
pełnione dla podjęcia premji asekuracyj­
nej. W roku 1932 ówczesny burmistrz te­
go miasta,, Bonczew, ubezpieczył na życie 
w jednem z towarzystw asekuracyjnych sie 
bie i swoją żonę na kwotę

2 niiljonów lewów.
W kilka miesięcy później żona jego pa 

dła ofiarą morderstwa, które odbyło się 
wśród niezwykłych okoliczności. W czasie 
wieczornego przyjęcia, na które zaprosił 
Bonczew również sędziego i Inne osobisto 
ścł miasta, padł strzał w chwili, gdy żona 
Bonczewa zbliżyła się do okna. Strzał padł 
z dworu, z ciemności, i r ' * ’ żonę Boncze­
wa.

łesi
Wakacie dla wszystkich.

esień na angielsKiej plaży.
Monotonna iednostajnoić nadmorskich miejscowości.

Margate we wrześniu.
D Margate jest obok Brightonu najpo­
tworniejszą plażą angielską, głównie 
l i t e g o ,  że dostać się tutaj można z 
°ndynu w ciągu godziny.

Bliskość stolicy, łatwość i taniość ko 
Ydnikacji, wpływają na to, że obie te 
śł^ZQ — Brighton i M argate — odwie- 
Fpkne są nietylko latem. Tłumy gości 
gpzdżają tu nawet w  piekne niedziele 
Kitlowe. Należy ponadto do „eleganc-
iróriSo tonu“ spędzić święta Bożego Na­
g l e n i a  w Brighton, który dla swe- 

Położenia na południe od Londynu 
^"Srywa rolę czegoś w  rodzaju sta* 

klimatycznej — przy wysiłku wyo- 
oczywiście. Margate zaś leży 

u?? kanałem La Manche, na wschodzie 
T% t w a  Kent.

w. Brighton i Margate, każda z tych 
N e]8cowości poszczególnie, mają 
AwVch zwolenników i przeciwników, 
ghiatorzy Brightonu uważają, że Mar­
c i e  jest troche „pospolite*4, gdy nato­
m ias t  miłośnicy Margate znowu za- 
rzucają Brightonowi nadmierną „ekslu- 
*Vwność“.

Dla ludzi bezstronnych, pozbawio­
nych całkowicie szowinizmu lokalnego 
°ba kąpieliska podobne są do siebie,

jak dwie krople wody.
l. Gdy na plażach innych krajów za- 
Rpodu Europy panuje pewna malowni- 
|?ość, zależna w  dużym stopniu od lo' 
S ’nego charakteru miejscowości, róż­
norodności stylu i ugrupowania budyń 
S w ,  plaże angielskie posiadają cha­
rakter monotonnej jednostajności. Nikt 
L^ości nie lokuje się we własnej willi. 
®pdzre bogaci mieszkają w  pałaco­
wych hotelach; mniej zamożni w  pen­
sjonatach. Te ostatnie są różnorodne i 
klasyfikują się według możności płatni 
®zej gości. Są wiec pensjonaty luk- 
Mtsąwe i skromniejsze — dla rodzin u- 
^ędniczych, robotników i t. d.

Bowiem w Anglji na urlopy wakacyj 
i wyjeżdżają wszyscy. W szyscy — 

uzie wydziedziczeni i pokonani przez 
ycle — chcą skorzystać bodaj z jedne- 

tygodnia na świeżem powietrzu, ką- 
pać się w  morzu i użyć rozrywek.

To też w Margate znaleźć można 
eblowane pokoje, niedroższe od skro- 
nych mieszkań robotniczych we 

wschodniej części Londynu. Pozatern 
obec scisle unormowanych wszędzie 

|f„n’ . T 6 Jes* s ’ę narażonym na przy- 
^Poclziankjla niezascbnycl! kieszeni, nie-
, Co do rozrywek, brak przedewszyst 

ism kuszącego kasyna gry, czego 
u* uje wiele osób. Skądinąd' władze 

munalne strraja  sie o udogodnienia 
la g ość .  Spotykamy na obu plażach 

wspaniale utrzymane drogi asfaltowe 
deptaki wzdłuż plaży, z ławkami o- 
oniętemi od wiatru, pływalniami, mo- 
nmi, j t. d. Dużo muzyki, zabaw, gier 

powietrzu i t. p . .  co przypomina ‘
^nę wieczysty kiermasz 
‘^kańskie Conev Island,

i atrakcje
tro-
nne

Zwłaszcza Anglicy sfer niezamoż­
nych chętnie korzystają z atmosfery, 
jaką im tutaj stwarzają. Na. w yw cza­
sach Anglicy stają się zupełnie inny­
mi ludźmi. Małomówni zazwyczaj, nie 
odzywający się nigdy do obcych, tutaj 
zawierają liczne i łatwe znajomości, 
lecz rezerwa mimo to zostaje zacho­
wana :

nikt nie „wywnętrza się“,
a rozmowa toczy się tylko dookoła 
chciwości właścicielek pensjonatowi z 
każdym rokiem redukujących ilość ka­
napek do herbaty i grubość, plastrów
rostbeafu.

W  purytańskiej Anglji na plażach 
niema puryfańskich strojów: „short*y** 
panują, jak triumfowały na innych pla­
żach europejskich a ta tylko jest róż­
nica, że słońce nie przygrzewa tak sil­
nie, jak gdzieindziej, zwłaszcza już w 
tej porze roku.

Tradycyjna rezerwa Anglików po­
wraca w  porze posiłków. Byjoby w 
złym guście zjawić się w  sali jadalnej 
hotelu lub pensjonatu w negliżu kąpielo­
wym, lub wnieść tutaj hałaśliwą we­
sołość, panującą na plaży. W szyscy je­
dzą wolno, wśjród ciszy, a wymiana 
myśli z najbliższym sąsiadem odbywa 
się

przyciszonym głosem.
W szyscy niemal w Margate trzyma

ją się nieracjonalnego zwyczaju uży­
wania kąpieli morskiej kilka razy na 
dzień. W morzu, jak i w olbrzymiej pły­
walni, stanowiącej ostatni wyraz kom 
fortu, jest zawsze pełno osób.

Wieczory — już długie — dłużą się 
jeszcze więcej przez brak wieczor­
nych rozrywek, bowiem trudno prze­
cież co wieczór chodzić do kina. Ulice 
Margate, jednostajne, jak ulice wielkich 
miast, nie mają uroku.

Dwie tylko atrakcje urozmaicają czas 
wieczorem: kawiarnia paryska i d?n-:
cing, autentyczny normandzki. Franko 
manja najwidoczniej popłaca w Mar­
gate, jak anglomania na plażach fran­
cuskich.

Buli.

Ponieważ mąż stał obok 
że strzał zwrócony

był przeciw niemu 
i posiadał charakter polityczny. Kiedy ko­
misja śledcza doszła do tego samego prze 
konania, towarzystwo asekuracyjne wypła­
ciło burmistrzowi 2 miljony lewów.

Wobec tak wielkiej sumy towarzystwo 
asekuracyjne nie mogło pozbyć się podej­
rzenia i poleciło śledzić Bonczewa. Ponie­
waż dowiedziało się, że miał on słabość do 
kobiet, użyło w tym celu pewnej bardzo 
pięknej Turczrynki, której udało się wkrót­
ce zawrzeć znajomość z burmistrzem.

Kiedy Bonczew ożenił się powtórnie ł 
Turczynka nie mogła odwiedzać go w  do­
mu towarzystwo asekuracyjne zamierzało 
przerwać śledztwo. Ale burmistrz prosił 
Turczynkę, żeby została nadal jego przyja­
ciółką. Po wtóre miała Turczynka otrzymy 
wać

pewną jego korespondencję,
gdyż Bonczew nie chciał, ażeby dostała 
się ona w ręce jego żony. Wobec tego to 
warzystwo asekuracyjne zatrzymało Tur­
czynkę nadal w swojej służbie.

Niedawno otrzymała Tu -ytika list, któ 
ry zdradził tajemnicę Bonczewa.

W liście tym żądał nieznany człowiek 
kwoty 350.000 lewów jako dalsze wynagro 
dzenie za milczenie w sprawie „znanego 
strzału".

Wypłata tych pieniędzy miała się od­
być w pewnem oznaczonem miejscu w mie
ście.

Policja kazała aresztować Bonczewa 1 
owego nieznanego człowieka, którym oka­
zał się dawny

tajny agent policji miejskiej.
Już w czasie pierwszego przesłuchania 

Bonczew przyznał się, że kazał zastrzelić 
swoją pierwszą żonę, ażeby podjąć premje 
asekuracyjną. Poprzedniego duła zaprosił 
do siebie gości, ażeby odsunąć od siebie 
wszelkie podejrzenie.

K rzyż  w se rc u  Saliary .
50-letni jubileusz m?s|i.

W  1874 roku trzech Ojców Białych 
założyło w Metlili, ośrodku nomadów 
plemienia Chaamba, w samem sercu Sa 
hary, małą placówkę misyjną. Wielki 
założyciel zgromadzenia Ojców Bia­
łych, kardynał Lavigerie uważał pla 
sówkę w Metlili za etap pracy w kate 
chizacji Sudanu i dlatego zwracał na 
nią wielką uwagę.

Jak witać Turczynkę?
U śc isn ąć  rę k ę ,  lecz n ie  ca łow ać .

E m a n c y p a c ja  k ob ie t  w  T u rc j i  w y
w oła ła  w  s to s u n k a c h  to w a rz y sk ic h  
ca ły  sz e re g  sk o m p lik o w a n y c h  sy- 
tuacyi.

D o ty c h c z a s  było  d o w o d e m  złego 
w y c h o w a n ia  z w ra c a ć  u w a g ę  n a  k o ­
b ie tę  n a  ulicy.

W ś r ó d  m ło d o tu rk ó w  pan o w a ł 
jeszcze  n ied a w n o  zw vcza j,  że 
d w u  p rzy jac ió ł  sp o tk a ło  się n a  ulicy, 
a  jed e n  z n ich  był w  to w a rz y s tw ie  
żony, d ru g i  nie k łan ia ł  się jej, ani w  
ro zm o w ie  s łow em  nie» w sp o m n ia ł  o 
jej obecności.

P o  u k o ń c z en iu  ro z m o w y  p r z y ja ­
ciele żegnali  sie ze sobą  i w ów czas  
m o żn a  b y ło  ukłon ić  się lekko obec­

n ie  w o ln o  p rz y  ro zm o w ie  d o ty k a ć  
kob ie ty . E u ro p e isk i  w ięc sposób  p o ­
w i ta n ia  p rzez  podan ie  ręki, lub  przez  
u ca łow an ie  jej n aw e t ,  jest w  T u rc j i  
n iea k tu a ln y .

W ie lu  ob y w a te li  repub lik i  a n g o r-  
skej d o m a g a  się w p ro w a d z e n ia  s ta -  
ro tu re c k ie g o  uk łonu  t. zw. , tem e n i»

kobiecie. T tu. w łaśn ie  p oznaw a łonei
się d e b ry  ton . T\to uk łon ił  sie ba r-  i 
dziej n iepodpadu jąco . n ib y  o d n ie c ł r  

w  pojęc iu  T u r -cenia, ten  uchodził  
czynek  za g e n tle m a n a .

O becn ie  po zn iesien iu  h a re m ó w  i 
cza rc za fó w  ćzas łona  tw a r z y ) ,  s ta ł a ,  
się z n ó w  a k tu a ln a  k w e s t ia  w i ta n ia  !

s a sa d a  głosi, że isię z k o b ie tą  S ta ra

oxiv i podczas  k tó re g o
n a le ż y  d o tk n ą ć  serca,

a po tem  czoła w  dow ód  p rzy ja źn i  i 
szacunku .

K em al P a s z a  orzekł jednak, że w  
ty m  w y p a d k u  na le ż y  p rze łam a ć  sta- 
re^ p ra w a  tu re c k ie  i w p ro w a d z i ł  u- 
scisk ręki ( je d n a k że  zakaza ł  c a ło w a ­
n ia  w  rękę) .

 ̂ K em aliśc i  d la  u z a sa d n ien ia  decy 
zji sw ego  w o d z a  w yszpe ra l i  gdz ieś  
w  s ta ry c h  sz p arg a łach ,  że w łaściw ie  
p o w itan ie  przez  uśc isk  ręki je s t  zwy­
czajem  s ta ry m , k tó r y  w yw odz i  się z 
ł u r c j i ^ ty l k o  p o tem  zos ta ł  tu  zan ie ­

c h a n y  i s k o p io w a n y  p rzez  E u ro p ę .  
C zy  m o ż n a  w ie rzyć  p a ń s tw o w o -p ra  
w o m v śh iv m  o b y w a te lo m  ?

W r. 1876 misjonarze opuścili Metli ! 
lę wraz z dwoma Tuaregami, jako prze 
wodnikami. C.elem ich wędrówki był 
Sudan, jednakże nie mogli go osiągnąć, 
gdyż przewodnicy po 350 kilometrach 
podróży zdradzili

i zamordowali misjonarzy.

Kardynał Lavigerie szukał innej dro 
gi, którą mogliby przeniknąć misjona­
rze do Sudanu.

W  1882 wojska francuskie zajęły 
Ghardia. W  następnym roku trzech mi 
sjonarzy zajęło znowu opuszczoną mi­
sję w Metlila otrzymując jednocześnie 
rozkaz jaknajszybszego dostania się do 
Ghardia. Sprawa ta jednak nie była ła 
twa. Ludność nie chciała bowiem 
sprzedać kapłanom katolickim odpo­
wiedniego domostwa. Na szczęście ży 
dzi miejscowi, pragnąc dać możność 
swym dzieciom przyswojenia języka 
francuskiego, w  przydzielonej im czę­
ści miasta znaleźli szybko dom odpo­
wiedni dla pomieszczenia kapłanów.

Ojcowie Biali 15 stycznia 1S84 r za 
jęli nową placówkę i natychmiast

rozpoczęli nauczanie dzieci

w otwartej przez siebie szkole.
Pięćdziesiąt lat wysiłków i ciężkiej 

pracy wśród muzułmańskiej sekty Iba- 
ditów, która jest wyjątkowo spoista i 
zamknięta dały jednak piękne rezulta 
ty. Niechęć i obawa muzułmanów mu 
siała ustąpić wobec pokory i oddania 
misjonarzy, którzy byli dla nich nau 
czyeielami, lekarzami i doradcami.

Katechizacja postępowała systema­
tycznie. W  ostatnim roku szkolnym w 
zakładzie Ojców Białych uczyło się Już 
150 dzieci.

ft
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Ścieśnione p ow ietrze  za m ia st  energji e lek tryczn ejJak powstaje wybuch w kopalni węgla?
N a m a r g in e s ie  s tr a sz n e j k a ta s tr o fy  w  G resfo rd .

W kopalni Gresferd, w Anglji, wydarzy 
ł» się — jak donoszą telegramy — katastro 
fa kopalniana wskutek wybucTru gazów. — 
Straciło w niej życie „tylko" 100 górników, 
a to dlatego, że wybuch nastąpił w czasie 
nocnej szychty. 300 górników zdołano odra 
tować.

Katastrofa w Gresford, podobnie jak i 
katastrofa „Nelsona" w Czechosłowacji, któ 
ra wydarzyła się w roku ubiegłym i koszto 
wała życie 144 ludzi, nie jest, mimo swych 
potwornych rozmiarów, największą katastro 
fą górniczą świata. Smutną palmę pierw­
szeństwa dzierży do dziś głośna katastrofa 
w kopalni Courriera w r. 1906, której ofiarą 
padło 1100 ludzi, drugą z rzędu była kata 
strofa kopalni Renboda, z 348 śmiertelnemi 
ofiarami Cóż było powodem tych katastrof? 
Po każdej katastrofie winę wybuchu czy po 
żaru, usiłuję się złożyć na karb „siły wyż­
szej". Należy to sprostować. W dzisiejszym 
stanie techniki kopalnianej każda katastro­
fa o tych rozmiarach jest tylko wynikiem 
niedbalstwa. - wszystkich dotychczaso­
wych wielkich katastrofach winę ponosiły 
władze kierownicze kopalni, wskutek zanied 
bania bezpieczeństwa. Bo zważmy tylko w 
Jaki sposób powstaje wybuch w kopalni 
węgla?

Pierwszym warunkiem jest nagromadzę 
nie się gazów w kopalni. Najważniejszym 
jego składnikiem jest metan, gaz błotny, 
który tworzy się z rozkładu substancyj orga 
nłcznych, bez dostępu powietrza. W kopal­
niach tworzy się on stale i jako lżejszy od 
powietrza gromadzi się w górnych częściach 
kopalni.

Metan, mieszając się z powietrzem, two- 
tzy silnie wybuchową mieszaninę, jeśli stę­
żenie metanu wynosi od 5 3o I?  proc. Naj­
bardziej niebezpieczną jest mieszań: sa, za- 
1 wlerająca 9 % metanu, ponieważ przy tym 

stosunku tlen powietrza wystarcza do zapa­
lenia całej mieszaniny. Oazy spalają się w 
temperaturze 1500—2650 C. i w chwili wy­
buchu powiększają w jednej chwili 10-kro- 
tnie swoją objętość. Na tern polega Ich si­
ła niszczenia. Równocześnie tworzą się ga­

zy trujące, zwłaszcza tlenek węgla, który 
zatruwa pozostałych przy życiu.

Nagromadzeniu metanu w powietrzu ko 
palni można łatwo zapobiec przez wentylac 
ję. Dzisiejsze urządzenia wentylacyjne dzia 
łają tak sprawnie, że w krótkim czasie po­
trafią wypłókać olbrzymie ilości metanu. Na 
leży tylko systematycznie kontrolować skład 
powietrza w poszczególnych odcinkach ko­
palni i w razie potrzeby nacisnąć guzik za­
pasowego wentylatora . Zadanie kontroli 
czystości powietrza, ułatwiają ogromnie au 
tomatyczne aparaty, które same rejestrują i 
donoszą o niebezpieczeństwie nagromadze­
nia metanu. Wszystkie kopalnie, których kie 
rownictwo dba o życie ludzkie, posiadają te 
go rodzaju urządzenia.

Równie niebezpieczny, jak metan, jest 
pył węglowy, Największa katastrofa świa­
ta w kopalni Courriera powstała właśnie 
wskutek wybuchu pyłu węglowego.

Niekażdy pył węglowy może eksplodo - 
wać: wybucha ten, który przy ogrzaniu wy 
dzieła gazy palne. Pył nadto musi być su­
chy — wilgotny nigdy nie eksploduje.

Tworzeniu się pyłu w kopalniach rów­
nież można skutecznie zapobiec. A więc za­
miast kruszyć podkłady węgla, używa się do 
tego celu maszyn wiertniczych, albo tam, 
gdzie tworzy się dużo pyłu, zlewa się wę­
giel wodą. Stosuje się też ostatnio rozpy 
lanie pyłu kamiennego, który jest niepalny 
i niedopuszcza do nagromadzenia się nad­
miernych ilość! pyłu węglowego.

Aby powstał wybuch, materjał palny — 
gazy lub pył węglowy — muszą się od cze 
goś sapalić. W jaki sposób powstaje zapa 
lenie?

Statystyka wybuchów prowadzona od 
roku 1900 wykazała, że dotąd przyczyną ek 
splozyj w 70 proc. wszystkich wypadków 
była lampka górnicza Dary‘ego, wynalezio­
na jeszcze w 1815 roku. Jest to lampka a- 
cctylenowa, chroniona siatką miedzianą, 
przez* którą płomień nie może przeskoczyć 
nazewnątrz. Zdarzają się jednak wypadki j 
rozbicia danego klosza lampki, lub lekko-  
myślneeo otwierania lamnv a u r A u r r i a e

buch może bardzo łatwo nastąpić. Nowocze 
sne kopalnie w celu uniknięcia niebezpieczeń 
stwa posługują się tylko lampkami elektry- 
cznemi, którą są absolutnie bezpieczne.

Niektóre katastrofy wynikły wskutek za 
palenia się gazów od motorów elektrycz - 
nych. Wszystkie motory iskrzą , od iskier 
zaś łatwo zapala się gaz lub pył węglowy. 
Elektryfikacja kopalń w dziale maszyno* - 
wym stworzyła więc nowe niebezpieczeń -  
stwo.

Ale i na to istnieje rada. Można uniknąć 
iskrzenia motorów, jeśli się je zaopatrzy w 
specjalne ochraniacze. Jeszcze lepiej jest za 
miast energji elektrycznej używać do pędzę 
nia motorów ścieśnionego powietrza, jak to 
stosują niektóre kopalnie.

Wreszcie wybuch przenosi się często z 
miejsca, gdzie dynamitem rozsadza się po­
kłady węgla. Sposób ten jest zły i niebez­
pieczny, a łatwo go można zastąpić maszy 
ną wiertniczą lub rozsadzaniem pokładów 
ścieśnionem powietrzem. Jeśli zaś używa 
się już dynamitu, to miejsce zagrożone trze 
ba zlać obficie wodą, aby pył węglowy nie 
mógł się zapalić.

lak więc każda katastrofa powstaje 
wskutek zaniedbania jednego z wymienio­
nych warunków bezpieczeństwa pracy w ko 
palniach. Wina spada zawsze i całkowicie 
na zarząd kopalni. I słusznie domagano się 
w Czechosłowacji w roku ubiegłym, po ka 
tastrofie Nelsona, upaństwowienia kopalń 
węgla. Przedsiębiorcy prywatni, którzy wy 
kazują tak karygodną lekkomyślność w kon 
troli i organizacji bezpieczeństwa pracy, 
powinni być oddani pod kuratelę społeczeń­
stwa.

Waluty, mmy i a łM
na giełdzie warszawskiej-

ZWYŻKA LONDYNU.
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój zmienny, odchylenia ' kursów były 
stosunkowo dość znaczne.

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH.

Zarówno w grupie pożyczek premjo- 
wych, jak i w dziale innych papierów pań.st' 
wowych panował nastrój mocniejszy.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 

46,75; Premjowa Pożyczka Dolarowa, serj^ 
111 53,25; Premjowa Pożyczka Inwestycyjn3 
ser. 120; Państwowa Pożyczka KonwersyJ' 
na 67,90, Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 
1.926 r. 61,75; Pożyczka Dolarowa 1919-:' 
1920 r. 73,7*5; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 
r- 75,50; Listy Zastawne Banku Rolnego 
83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. JI em- 
83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj- 
I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komu-, 
nalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; 0-; 
bligacje Budowlane Banku Gosp. Kraj. 1 
em. 93,00; Listy Zast. Tow. Kr. Ziemsk. W1 
Warszawie 53,75; Listy Zastawne ToW- 
Kr. Z. w Warszawie 49,75; Listy Zastaw-, 
ne Tow. Kred. m. W arszawy 66,00: Listy, 
Zastawne T. Kr. m. .Warszawy 1933 r.'
62,25; Pożyczka Konwersyjna ’m. W arsza­
wy 1926 r. 61,50; Listy Zastawne Tow- 
Kred. m. Lodzi 1988 r. 54,50,

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY ŁZY _

C *y Two|« śro d o w i-  
'Ł  sk o  za w o d o w a  joż s ię  

o p o d a tk o w a ło  na m e c z  
p ow od zian ?

MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI.
W dziale papierów dywidendowych ruch 

był dość znacznie mniejszy, przedmiotem 
tranzakcyj oficjalnych były 8 gatunki pa­
pierów dywidendowych.

KURSY AKCYJj.
Bank Polski 94,50—04; LTlpop 10,30; 

Starachowice 12,60.
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKĄ.
Warszawa, 29 września. Urzędowa ce* 

duła Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy
ustalone na podstawie cen giełdowych: ży­
to 1 stand. 17,00—17,50; pszenica jednoli­
ta stara i nowa 20,00—21,00: mąka pszen­
na gat. 1 lit. B 0-45 proc. 34—36; mąka 
żytnia I gat. 0-55 proc. 25,00—26.00; ma- 
ka razowa 19,00—20,00.

Poznań, 29 września. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. 
Kursy ustalone na podstawie cen tranzak- 
cyjnych: żyto 17,75; Kursy ustalone na
podstawie cen orjentacyjnych: żyto 17 50__
17,75; pszenica 18,00—18,50; mąka żytnia 
I gat. 0-55 proc. 23,50—24,50; mąka ra­
zowa 0-95 proc. 19,50—20,50; mąka pszen 
na I gat. lit. A 20 proc. 33,00—36,00.

* a . h a r pe r

Dług Hanki Wolskiej
( O D W E T )

Jłrwwa powlott oUyoaajow. = Adaptacja auUry*»wa«a &«*.

Zamówiła czarną kawę i zaczęła prze 
glądać gazetę. Nie opuściła jednego sło 
lwa, mimo to czytanie było procesem 
czysto mechanicznym, gdyż nie mogła 
pow tórzyć  nawet w kilku zdaniach treś 
ci całej strony. Tak doszła do notatki, 
poprzedzonej nagłówkiem, w ydrukow a­
nym grubemi czcionkami: „Nici tajemni­
czej zbrodni prowadzą z Wiednia do 
W arszawy”.

Artykuł podawał przebieg w ydarze­
nia: przed kilkoma miesiącami w willi 
polskiego arystokra ty  pana D. S., zamie 
szkalego w owym czasie w Wiedniu, 
zjawił się nieznany osobnik i koniecznie 
Chciał się widzieć z gospodarzem w spra 
Wie bardzo ważnej i nie cierpiącej zwło 
ki. Właściciela willi nie było w  domu. 
P rz y b y ły  w  formie spokojnej lecz stano 
v czyi oświadczył, że będzie czekał na 
powrót, wobec czego służący zaprow a­
dził go do gabinetu, jak postępował zaw 
sze z interesantami wiedząc, że jego pan 
w krótce  przybędzie. Po upływie paru 
godzin pan D. S. powrócił do domu, zna 
.azł gościa w  cocktail-roomie, sąsiadują 
cym z gabinetem i stwierdził z przeraże 
mern, że ten nie żyje. Wszczęto energi- 
cze śleuztwo. Nieboszczyk przyjechał z 
Paryża , nazywał się Otto Szwarcberg 
i choć miał dokumenty osobiste w po­
rządku. jednak organa śledcze powzięły 
podejrzenie, że one były sfałszowane 
Mimo żmudnych wysiłków nie udało

się ustalić tożsamości, z drugiej strony 
wszystkie pozory w skazyw ały  na samo 
bójstwo, więc spraw ę umorzono. Dopie 
ro niedawno w yszły  najaw nowe okolicz 
ności, stwierdzające niezbicie, że pan 
Szwarcberg  został otruty. Podejrzenie 
padło na niejaką Hannę Wolską, która 
następnego dnia po przesłuchaniu jej 
przez sędziego śledczego zbiegła z Wie 
dnia do W arszaw y, o czem policja wie 
dcńska była doskonale poinformowana. 
Z godziny na godzinę należy się spodzie 
wać aresztowania tej osoby, w nawiasie 
mówiąc obywatelki polskiej, i w yśw ie­
tlenia ponurej zbrodni.

Ta wiadomość nie w yw arła  na Eli 
Wolskiej żadnego wrażenia; sprawa 
Szwarcberga, listy gończe, lekki huczek 
w pogoni za krótkotrwałą sensacją — 
to wszystko jest pozbawione odrobiny 
sensu jak inne nawet znacznie silniejsze 
wstrząsy, które co jakiś czas wzburza to 
mrowisko, a pozostaną nieznane lub o- 
bojętne dla sąsiedniego. Hanki Wolskiej 
niema, raczej nie będzie za parę godzin 
Więc co z tego? Pogadają, napiszą i za 
pomną. Chociaż zabawnie byłoby spoj­
rzeć skąddś z góry, jak to się odbedzie!

Odłożyła gazetę i wyjęła papierosa. 
Od sąsiedniego stolika podskoczył jakiś 
pan, usłużnie ofiarując ogień. Z uśmie­
chem skinęła głową, podniosła oczv i 
ujrzała młodą, roześmianą twarz. Na- 
nróżno orzvstoinv młodzieniec robił wy

siłki. by jeszcze raz zwrócić na siebie 
uwagę i doprowadzić pomyślny począ­
tek do zawarcia znajomości. Obrzuciła 
go wzrokiem, który zmroził niezawod- 

| ne sposoby, jakich gotów był użyć, i za 
! słoniła się gazetą.

Nie czytała, lecz rozmyślała, że nale 
I ży możliwie prędko.doprowadzić do koń 
' ca to, na co już się zdecydowała. Zasta­

nawiała się jedynie nad tern, jak to zro­
bić i gdzie.

Sprawa była postanowiona nieodwo 
łalnic i Ela Wolska szła ku przeznacze­
niu jak po szynach: niema sposobu zbo 
czyć z nich ani się zatrzymać w pół dro 
gi; modliła się w  duchu, by los oszczę­
dził jej powolnego konania w m ęczar­
niach. by nie zbudziła się na łóżku szpi 
talnem, uratowana w brew  woli.

lo  byłoby okropne i nieludzkie. Na 
chwilę obleciał ją strach, przebiegł lodo 
wem tchnieniem wzdłuż kręgosłupa i ró 
wnież prędko znikł, gdy przypomniała 
sobie opowiadanie Stockiego, że takiej 
dawki starczyłoby na pół tuzina zdro­
wych mężczyzn i. że cała wiedza, wszy 
stkie środki lekarskie nie mogłyby utrzy 
mać przy życiu,

Odrzuciła gazetę i rozejrzała się. Do 
chodziła jedenasta, w  cukierni przerze­
dziło się. Zauważyła niejeden wzrok, 
skierowany ną siebie; szczególnie bada 
wczo spoglądał na nią nobliwie prezen­
tujący się pan, w poważniejszym wieku 
którego twarz w ydaw ała  jej się znajo­
mą.

W ypaliła jeszcze jednego papierosa. 
Potem zawołała kelnera, wyszła powoi 
nym krokiem, ściągając na siebie dzie­
siątki par oczu i zatrzymała się na cliwi 
lę obok wejścia do cukierni medytując, 
w jaką stronę ma się udać.

Nagle posłyszała nad sobą niski, przy 
jemny głos:

-  Przepraszam  bardzo, Czy pani się 
nie obrazi, jeśli zadam pewne pytanie?

Widzę, że pani należy do pewnej sfery 
towarzyskiej, zresztą wogóle unikam za 
czepiania kobiet na ulicy.

Odwróciła głowę. P rzed  nią z kape 
luszem w ręce stał poważny pan, na któ 
rego zwróciła uwagę przed opuszcze­
niem cukierni.

— Proszę— powiedziała, ruszając z 
miejsca.

— Przeżyłem  sporo lat, dużo widzia-* 
łem i nauczyłem się rozumieć widziane. 
Obserwowałem panią prawie dwie go­
dziny i chciałem za wszelką cenę spraw, 
dzić swoje spostrzeżenia. One mi mówią  
że pani albo przeżyła niedawno silny 
wstrząs moralny ,albo. . . iakby to po­
wiedzieć. . '. jest pani na progu jakiegoś 
doniosłego postanowienia.

Zabawny jegom ość-  pomyślała Ela 
Wolska, obrzucając go ukośnem spojrzę 
niem.

— Powiedzmy, że pańskie obserwa*, 
cje są do pewnego stopnia trafne— zau 
ważyła  tonem, zachęcającym do dalsze­
go ciągu.

'— Proszę pani! Mam za sobą ciężki
dzień, którego skutki będę odczuwał ju 
tro a może i znocznic dłużej. Patrząc  na 
panią pomyślałem sobie, że jesteśmy w 
Warunkach podobnych, w każdym razie 
zbliżonych do siebie.

—W ięc?. . — odezwała się Ele 
Wolska.

— Widzi pani, doświadczenie i filozo 
fja życia codziennego uczy nas, że przed 
powzięciem ważnej decyzji należy w y­
zwolić się na pewien przeciąg czasu z 
pod wszelkich wpływów, towarzyszą­
cych danej sprawię, jeszcze lepiej prze­
stać myśleć o niej. by  potem przystą­
pić do rozstrzygnięcia z możliwie wiel­
kim zasobem spokoju, równowagi i bez, 
stronności. To jest jedyny, skuteczny, 
środek.

(d. c. Tl.)
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Szanse wójriy i pokoju
T r o c k i  n ie  w ie r z y  w o d p r ę ż e n i e  n a  D a le k im  W s c h o d z ie .  
W oji ia  s o w i e c k o ' j a p o n s k a  J e s t  n i e u n i k n i o n a .  — C z a s  p r a c u j e  d la  ZSSR.
(Koresp. wł.

Hus

Paryż — we wrześniu. 
%ty sowiecki komisarz, b. generalissi-

artnji czerwonej i władca Rosji kończy
^  czem zaczynał swoją karjerę życiową 

jj^z>ennikarstwem. W okresie swego wyg- 
A nia Lejba Trockij apisaf już cały szereg 
®!?żek, zajmujących się historją i polityką 
Połczesną. Równocześnie nie zaniedbuje 

,Y?cej pracy dziennikarskiej. Doświadcze-
wywrotowe uczyniły artykuły T r kiegokij

l^ y  obecnie jest tylko obserwatorem,. 
c 1 nie twórca wydarzeń rewolucji, nadzw> 
*ai charakterystycznemu Trocki jest zręcz­
na* dziennikarzem i dla swych artykułów 

(J ^ fi czerpać motywy wielce aktualne. —
*aśnie obecnie zamieszcza na łamach pa 

Vskiego „irtransigeant* serję artykułów, z 
. 0r.Vch najbardziej zajmujące są te, które 
J aktują perspektywy wojny sowiecko - ja 
p°ńskiej.

Procki przedew'szystkiem charakteryzuje, 
®ren na którym mogłaby się rozpętać oczeki 
ana wojna na Dalekim Wschodzie. Jego 

baniem ogromne przestrzenie, rzadkość 
dudnienia, złe dropi komutr •,e i zna 
CZna odległość od głównych baz uniemożli 

lai^ koncentrowanie na tym froncie miljo 
° wych wojsk i prowadzenie wojny poży­

wnej.

^ ch ód  silnych oddziałów jazdy może 
Powodować znaczną zmianę mapy wojen- 
ei- Nadzwyczaj ważnym żywiołem, którym 

j RPółczesna technika uzupełnia dawniejszą 
rątegję jest lotnictwo ,jako narzędzie dla 
’J'Vwiadu, połączeń, komunikacji i bombar- 
0vyania.

Trocki je?.* zdania, że wojna w przymo- 
. 11 > kraju nadamurskiem może mleć charak
ter manewrów a lej wynik zależeć będzie 

Zdatności poszczególnych oddziałów i
*!cha wojska. Pod tym względem armja so 
'ecka, tak się przynajmniej zaaje Trockie­

mu przewYŻ8za jakoby armję japońską w 
samem stosunku, w jakim w latach 

u, **"-1905 przewyższała armja japońska 
0hka carskie. D'aczego — tego Trocki nie

"Waśnia.
Tokio dotychczas nie zdecydowało się na 

zbrojny konflikt ze Związkiem Sowietów.—  
baniem  Tr ckiego każdy rok zmienia sto­
n e k  sił na korzyść Sowietów, a przeciw 
Japonji. Już wytwor-cnie wojennej i prze­
mysłowej bazy w  Kuźniecku nrzimioslo w  
swem wyniku, że wschodni front nie musi 
8i? opier-* wyłącznie o europejskie zaple— 
Cze- Rząd sowiecki stara się o podniesienie 
^•atnosci transportowej na linji kolejowej 
Moskwa— Cbabarowsk. gdzie obecnie kła­
dziony jest drugi tor. Oorócz tego rozpoczę 
0 budowę linji kolejowej, łączącej Bajkał z 

polnym biegiem Amurn rn  długości 1.400 ki 
°ńietrow. Nowa kolej prowadzić będzie 
Przez rejon borejski, gdzie znajdują się bo 
Sate łożyska węgla i przez rejon chingań- 
8ki z wielkiemi łożyskami metali.

Nie jest to paradoksem — pisze Trocki, 
^  wójna pomiędzy japonją a Związkiem 
”°wietów będzie albo bardzo krótka, albo 
nadzwyczaj długa. Cel Japonji — utrwale- 
I,*e się na Dalekim Wschodzie i zdobyc;e 
bacznej części Zabajkala, wymaga długi e- 

czasu. Jednakowoż wojna może skoń­
czyć się szybko tylko wtedy, jeżeli Związ- 
a°wl Sowietów odrazu na początku uda 

powstrzymać pochód Japończyków. Sil- 
nym nadzwyczaj środkiem, który mógłby 
Powstrzymać Japończyków w ich pochodzie 
”a zachód, jest lotnictwo, jakiem rozporzą­
dzają Sowiety. Sowieckie lotnictwo, posia­
dając swe bazy w przymorskich krajach — 
moż-i zniszczyć największe ośrodki przeciw 
d'ka, Trocki przypuszcza, że techniczna i 
materjalna przewaga jest po stronie lofnict 
"'a sowieckiego Sowieckiemu lotnictwu 
sPrzyja rówrdeż położenie geograficzne. Sa 
moioty sowieckie mają otwarty dostęp do 
^szystkich japońskich ośrodków. Natomiast 
Japońscy lotnicy nie mogą lec.sć bez przy 
?lanku ani do Moskwy, ani nawet do zagłę 
'a kuznieck ego, odległego o 6—7 tysię- 

CV mil. W krajach przymorskich i na Syberji 
J^achodniej niema tak wielkich środowisk, 
atórych zniszczenie mogłoby zadecydować 
0 Wynikach wojny.

Pochód Japończyków na zachoód wy­
maga znacznych wysiłków przygotowaw — 
Czyclt. Przedewszy?tkiem trzeba budować 
bazy etapowe, nowe drogi i linje kolejowe.

Przy tern nie wolno zapominać, że japońskie 
wojska musiałyby się poruszać pomiędzy 
nieprzyjacielsko wobec nich usposobioną 
ludnością Mandżurji i Chin.

Wszystkie te przypuszczenia — zauważa 
Trocki — mogą brane być pod uwagę ty! 
ko wtedy, jeżeli na miejsce dzisiejszego kon 
fliktu japońsko - sowieckiego nie nastąpi po 
kojowe współżycie pomiędzy japonją a Zw. 
Sowietói^. Czy do wojny wmieszają się inne

mocarstwa ? Czy powstanie wojskowa ko­
alicją pomiędzy Japonją a Niemcami. Czy 
Związkowi Sowietów uda się znaleźć sojuez 
ników i jakich? Takich pytań zadać sobie 
można cały szereg. Ale jeżeli wojna w y­
buchnie, oczywiście jakiekolwiek przepowie 
dnie są niemożliwe a odpowiedź na te py­
tania — kończy Trocki — może oznaczać 
niemiłosierne skazanie wszelkiej cywilizacji 
na zupełny zanik“. C. P.

O pielęgnowaniu włosów.
Jak n a leży  s ię  obchodzić z ozdobą g łow y.

Z azw yczaj  postępujem y dziś jeszcze 
z w łosam i tak, jak to czynili nasi przód 
kow ie ; m y jem y  je w odą i m ydłem . C zę­
stość tego m ycia  jest ba<rdzo zmienna — 
jedni poprzesta ją  na  m yciu g łow y raz 
na miesiąc, drudzy  m yją  co tydzień, in ­
ni w reszcie  codziennie. Odtąd, jak odpo 
wiednio częste mycie g łow y jest ko ­
nieczne, tak  za  częste może się okazać 
n aw e t  bardzo  szkodliwe. W  w arunkach  
zupełnie norm alnych wyst?<rcza mycie 
g łow y co tydzień iub co d w a  tygodnie, 
p rzyczem  należy u ży w ać  m ydła  łago­
dnego toaletowego, a w ięc zaw iera ją ­
cego niewiele ługu. Szkodzi zaś w łosom  
używ anie  m ydła  karbolow ego, s ia rko­
w ego lub dziegciowego. Do m ycia  gło­
w y  lepsza jest wroda p rzego tow ana  al­
bo deszczow a, niż zw y k ła  w odociągo­
wa. Niepotrzebne jest sm arow anie  w ło­
sów  nieodpowiedniemi tłuszczami. J e ­
dynie w e w rodzonej chorobie w łosów, 
w  której w ło sy  są skąpe a p rzy tem  su­
che, bez połysku i tw arde ,  konieczne 
jest użycie t łuszczów , n ies tosow anych  
dowolnie, lecz przepisanych przez le­
karza.

Należy też zw raca ć  uw agę  na uży­
w anie grzebienia i szczotki, gdyż przy 
zby t  energicznem  czesaniu gęstym  grze 
bieniem i tw ard ą  szczotką m ożna w ło ­
som bardzo  zaszkodzić. P am ię tać  nale­
ży  i o tem, żeby  grzebień i szczotka b y ­
ły  czystfe i u ży w ać  tylko w łasn y ch  p rzy  
borów , n igdy  zaś pożyczanych .

W ażn ą  rolę odgryw a też nakrycie 
g łow y. Musi być  ono lekkie i n iezbyt ob 
cisłe, ab y  umożliwiało dosta teczna wen 
tylację sk ó ry  głowy. Szkodliwe dla w io  
sów  jest pow ietrze  zb y t  wilgotne i zby t 
suche, dlatego n iezdrow e jest zby t  szyb 
kie suszenie w łosów  po ich umyciu.

Jeszcze staranniej, niż w ło sy  zdro­
we, pow inniśm y p ie lęgnow ać w ło sy  za 
grożone, a w ięc w przypadkach  chorób 
w łosów . M usimy w ów czas  jaknajwięcej 
oszczędzać w łosy  i zabezpieczać je 
p rzed  szkodliwemi w p ły w am i zew nętrz  
nemi, a ponadto  leczyć je, i to  tylko pod 
opieką lekarza.

W spom nę tutaj tylko o jednej z naj­
częstszych  chorób w łosów , a  m ianow i­
cie o t.! zw . p rzedw czesnej łysinie, na 
k tórej pow stan ie  sk ładają  się najrozm a­
itsze p rzy czy n y .  W p ły w a ją  na to nie­
w ątp liw ie:  nienorm alny tryb  życia, nad 
miernai p raca  um ysłow a i fizyczna,, z a ­
niedbanie zasadniczych  potrzeb higie­
nicznych itp. Dużą rolę o d g ry w a  tutaj 
również rodzaj podłoża, na k tó rcm  w ło ­
sy  rosną, jak łupież, tłustość w łosów , 
zaczerwienienie skóry , tw orzenie  się 
s trupków . P rze z  odpowiednie leczenie

tych  zmian udaje się nieraz zapobiec w y  
padaniu w łosów . Nie należy jednak ni­
gdy robić żadnych doświadczeń i postu 
giwać się znachorskiemi, bardzo  rozpo- 
wszechnionemi środkami, lecz w k aż ­
dym  w ypadku  choroby w łosów  i skóry  
" ło w y  zw rócić  się do lekarza.

T.

MOŻLIWOŚCI ZBYTU MATERjALOVv 
WŁÓKIENNICZYCH W JAPONJI.

Państw ow y Instytut Eksportowy posuń! ■ 
zgłoszenie firmy japońskiej, która interesu 
je się przywozem  z Polski materjałów w e ł­
nianych i kamgarnowych oraz przędzy w eł­
nianej. Przedstawiciel tej firmy ma przyje­
chać osobiście do Polski. O bliższe informa­
cje w tej sprawie należy zwracać się do Pa:', 
stw ow ego Instytutu Eksportowego.

OŻYWIENIE W PORCIE GDYŃSKIM,
W tygodniu od 17 do 23  b. m. w eszło  

do portu gdyńskiego 93  statki o pojemności 
82 954  trn, w yszło zaś 112 statków o po­
jemności 1 0 1 8 8 0  trn. Bandra polska znaj­
dowała się na trzciem miejscu. Ogólny obrót 
tow arow y w  tygodniu sprawozdawczym  był 
bardzo*" poważny, gdyż w yniósł 165 868 1 
tonn.

W  dniu 27 b. nt. przybył do portu gdyń­
skiego m otorowiec norweski „Ameryka” o 
pojemności 4916  tonn z bezpośrednim ła­
dunkiem złomu, bawełny i drobnicy z Gal- 
vestone (zatoka M eksykańska).

MASŁO.
Na rynku maślarskim w ciągu ostatnich 

dwóch miesięcy panowała tendencja słaba. 
Pomimo robo.t polnych, a więc wzm ożone; 
konsumeji mleka w gospodarstwach w ło ­
ściańskich, które są głównymi dostawcami 
mleka do przerobu na masło, podaż tego ar­
tykułu na rynki krajowe było dość duża.

ak ubierać m^zieci!
N a d c h o d z i  czas,  w  k t ó r y m  m a tk i  

p o w i n n y  już p o m y ś le ć  o te m ,  w  
cz em  i jak  dz iec i  ich  s p ę d z ą  z im ę  
K a ż d a  z n ich  n a j p i e r w  w y c ią g n ie  z 
s z a f y  z e s z ło fo c z n e  c iep łe  u b r a n k o  i 
p ła szc zy k i ,  b y  sie p r z e k o n a ć ,  cz y  n a ­
d a j ą  się do  u ż y tk u ,  w  p r z e c iw n y m  
b o w ie m  ra z ie  t r z e b a  b odz ie  s p ra w ić  
n o w e ,  n a w e t  w  ty c h  c iężk ich  c z a ­
sach  ! P a m i ę t a ć  p r z y t e m  n a le ż y  o 
p r z e z n a c z e n iu  u b r a n ia ,  m a ja c e m  
c h r o n ić  c ia ło  p rz e d  u t r a t ą  c iepła .  
N a j l e p ie j  z a d a n ie  to  s p e łn ia ją  n ie  
z b y t  g r u b e  u b r a n i a  w e łn ia n e .  B ie l iz ­
n ę  m o g ą  d z iec i  n o s ić  j e d n a k o w ą  z i ­
m ą  i l a t e m ,  a  w  c z a s ie  s i ln ie js z y c h  
m r o z ó w  m o ż n a  n a  k o s z u lk ę  w ło ż y ć  
je s z c z e  k a f ta n ik .

Z b y t  c iep łe  u b r a n ie  s z k o d z i  z d r o ­
w iu .  D l a c z e g o ?  W i e m y  w s z a k ,  że 
s k ó r a  lu d z k a  j e s t  n a r z ą d e m ,  w y d z ie ­
l a j ą c y m  m ię d z y  in n e m i  p o t ,  k t ó r v  po  
w in i e n  ze  s k ó r y  w y p a r o w a ć .  N a j k o ­
r z y s tn i e j  j e s t  d la  u s t r o j u ,  jeżeli m o ­
ż l iw ie  n a j w i ę k s z a  p o w ie r z c h n ia  skó  ' 
r y  j e s t  o d s ło n ię t a  i w y s t a w i o n a  n a  
b e z p o ś r e d n ie  d z ia ła n ie  p o w ie t r z a ,  j e  
śli n a ł o ż y m y  n a  d z ie c k o  k i lk a  k a f t a ­
n ik ó w  i s w e t r ó w ,  p a r u ją c y  p o t  u t w o ­
r z y  p o n a d  s k ó r ą  s ła b y  p a n c e r z  z  o p a ­
ró w ,  k t ó r y  b ę d z ie  dz ia ła ł ,  jak  s t a ły  
o k ła d  w y s y c h a j ą c y  i będ z ie  sz k o d z i ł  
z d ro w iu .

R o z s ą d n e  m a t k i  n ie  u b i e r a j ą  w ięc  
dziec i z b y t  c iep ło !

J e ś l i  za ś  z e c h c ą  z a b e z p ie c z y ć  je  
p r z e d  s z k o d l iw y m  d z ia ła n ie m  z im n a ,  
o b io r ą  drogię in n ą .  t .  j. h  a r  t  u  j ą  j e  
z a c z y n a ją c  już o d  n ie m o w lę c ia .

P r z y  te j  s p o s o b n o ś c i  c h c ia ła b y m  
p o w ie d z ie ć  s łó w  k i lk a  w  o b ro n ie  
t y c h  n ie s z c z ę ś l iw c ó w ,  k t ó r y m  los  n a  
k a z a ł  u ro d z ić  się w  z im ie .  D z iec i ,  
u r o d z o n e  w  lecie. m a tk i  z w y k le  w  
2 — 4  t y g o d n i  ż y c ia  w 3m o s z ą  n a  p o ­

w ie t r z e .  C o  się n a to m ias t ,  d z ie je  z 
d z ieć m i u r o d z o n e m i  w  z im ię ?

N a jc z ę ś c ie j  b i t -d a c iu  . .. 'Deki n ie -  
u ś w ia d o m ie n iu  m a te k ,  c z e k a ją  n a  
p i e r w s z ą  p r z e c h a d z k ę  aż  d o  w iosny  .’. 
D o  t e g o  c z a s u  z b le d n ą  i u le g n ą  scho  
r ż e n io m  k r z y w ic z n .  k t ó r y c h  ro z w o ­
jo w i  s p r z y j a  b r a k  p o w ie t r z a .  2  d  u ć 
m  i k o n i e c z n i e  i w  z i m  i o 
n a l e ż y  w y c h o d z i ć  n a  p n.- 
w i e t . r z e ,  c o n a j m n i e  j n a  i — 2  
g o d z i n ! !  *-

W y j ą t k o w o  m o ż n a  z a n ie c h a ć  
p r z e c h a d z k i  w  d n i  w ie t r z n e ,  d ż d ż y ­
s te  lu b  śn ieżn e .

S t a r s z e  d z iec i  d o b rz e  j e s t  przyz\v_> 
c z a ja ć  d o  s p o r t ó w  z im o w y c h ,  g d v ż  
sa n e c z k i ,  n a r t y  i ł y ż w y  d o s t a r c z a j ą  
d z ie c k u  d u ż o  r a d o ś c i  i z a d o w o le n ia  
a  z a r a z e m  —  i d u ż o  z d r o w ia

W s p o m n i e ć  je szcze  n a le ż y  o jed ­
n y m  z b a r d z o  m ą d r y c h  s p o s o b ó w  
h a r t o w a n i a  dziec i ,  a  m ia n o w ic ie  o 
c iep ły c h  k ą p ie la c h  z z im n e m i  po łe -  
w a n ia m i .

Dziwolągi mody.
W  daw nie jszych  czasach dzieci ubie 

rano  tak samo, jak dorosłych, jak to w i­
dzimy na s ta ry ch  obrazach. W idać tern 
sześcioletnich chłopców w  kontusikach, 
p rzy  szabli z kołpakiem, a małe dziew ­
czynki w krynolinach.

W  W enecji w żałobnych okazjach 
objaw iano dużo zm ysłu  p rak tycznego . 
W dow a, k tó ra  nie zam ierza ła  ponownie 
w y  iść zam ąż, szła w sukni z trenem, in­
ne zaś odsłaniały  nieco w łos z woalu 
i nak ład a ły  b iżu ter ię  (kosztowności).

W  liiszpanji, w  m iejscowości Monte 
H erm osa (Kstram adura) płeć piękna no 
si p rzez  ca ły  rok wysokie, bogato  ozdo­
bione kapelusze s łom kow e. Kobiety nie

zamężne mają kapelusze z małemi, okrą  
głemi lusterkam i na przodzie.

W  Alzacji w  pew nych  m iejscow oś­
ciach katoliczki nosiły od początku ub. 
s tulecia spódnice czerw one lub pom a­
rańczow e, pro testan tk i zielone.

W  Siamie kobiety bogate codziennie 
p rzyw dziew a ją  sza ty  innego koloru, ai 
więc w niedzielę koloru lśniąco-czerwo 
nego, w  poniedziałek z srebrnej lamy, 
w e w torek  koloru bordo, w  środę zie­
lonego, w  cz w ar ie k  dowolnego, w  pią­
tek jasnobłękitnego, a w  sobotę ciemno 
granatow ego.

W  drugiej połowie 17 stulecia okula­
ry  s łuży ły  do upiększenia tw arzy .  Nei-

w et młode dziew częta  nosiły maleńkie 
okulary. Duże okulary, t. zw. ocales, do 
zwolohe b y ły  tylko najw yższej szlach­
cie.

W  Modenie jW ło c h y )  sw ego czasu 
długość trenu u sukni ustanaw iana byia  
na^ 1 metr. Na ulicy były kamienie, na 
k tórych  długość ta by ła  naznaczona.

W  Rzym ie dam y w czasie porene* 
sansow ym  nosiły suknie po lewym  bo­
ku o tw arte ,  tak iż ca ła  noga aż do bio­
der by ła  widoczna.

Autorka George Sand chodziła w 
spodniąch i paliła.

W  16 stuleciu, k iedy panow ał w za ­
chodniej Europie ogrom ny dobrobyt, ko 
biety, a  nie w y łącza jąc  mieszczki, ob­
w ieszały  się całe klejnotami. B yw ało , 
że taka  stro jn isia  miała 5 lub 6  łańcu­
chów  na szyi, tyleż dokoła kibici i tuzin 
p ierścionków , nie licząc dekoracy j g ło ­
w y. N aw et na rękaw iczkach  noszono 
pierścienie.

Gdy późniejszy król francuski L u ­
dwik XIII i jego siostry  K rys tyna  i Elż­
bieta o trzym yw ali  chrzest. M aria Me­
dici miała na sobie 32 tysiące pereł i 3 
tysiące djamentów.

W  czasie od 1560 — 1660 nosili p a ­
nowie i panie na szyi olbrzymich nieraz 
rozm iarów  risze. tw ardo  prasow ane, 
niby koła od wozu. Spowodu tej m ody 
t rzeba było  p rzed łużyć  trzony  łyżek, 
ażeby  tym  niewolnikom m ody umożli­
wić jedzenie.

W  końcu 15 i w początku 16 wieku 
mężczyźni nosili spodnie, u k tó rych  każ  
da nogaw ka  b y ła  innego koloru, a n a ­
w e t w  b arw n e  pasy.
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„Miałabym samochód z szoferem
A n k i e t a  w  s z k o S e  d l a  d z i e w c z ą t .

ci
f • •

Tygodnik paryski „Mariannę" ogła­
sza wynik ankiety, przeprowadzonej 
przez nauczyciela w szkole dla dziew ­
cząt.

• Oto parę odpowiedzi na zapytanie: 
„Cobym zrobiła, gdybym  uzyskała sty ­
pendium na podróż?"

— Gdybym miała stypendium „na 
podróż" — pisze jedna z panienek —

pojechałabym do Włoch.
W łochy to piękny kraj. Naprzód u- 
dalabym się do Rzymu, zatrzym ałabym  
się w  szykow nym  hotelu. W yobrażam  
sobie mój dzień w następujący sposób: 
Mieszkam w  pięknym pokoju z własną 
łazienką. Po kąpieli siadam w  oknie i 
patrzę na cudną panoramę, roztaczającą 
się przed memi oczami. Czekam otwar 
cia kin. Zwiedzam kolejno pierwszorzę 
dne kina. Prow adzę w ystaw ne życie,
0  siódmej idę z w izytą do W atykanu, 
żeby zobaczyć Papieża.

Z Rzymu pojechałabym do Algieru, 
gdzie osiedliłabym  się na dłużej. Następ 
nie wracam do Paryża — na chwile. 
Mam w  Paryżu pied a terre. Trzy mie­
siące spędziłabym  w  Biarritz, żeby u- 
prawiać golfa i p ływ anie. W ieczory spe 
dzałabym w  kasynie. Miałabym oczy­
wiście

własny samochód z szoferem
ale przeważnie sa.ma siedziałabym  przy 
kierownicy.

Na zakończenie dodaje: „Nie odma­
wiając sobie niczego, byłabym  wspania 
łom yślna i hojna dla biednych, a wyro  
zumiała dla służby.-

W ypracow anie to pisała osiem nasto­
letnia panna r  burżuazji francuskiej, słu 
cha czka pierw szego wydziału w  szkole 
technicznej.

Inna „panienka" ośw iadczyła, że 
chciałaby

pojechać do Brazylii
1 całe dnie spędzać w kinie. Trzecia

w stylu Cooka, z datami odjazdów, po­
dróż Marsylia — Marokko miałaby 
trwać cały miesiąc, ale bez zwiedzani:' 
miast, „bo to nudne".

Wierni mieszkańcu famy.
Memmst pala sisiteaS imtm  sMe Mśsiy.

Z Z ab ło fow a donoszą:
U biegłego roku  zakupił na licytacji p, 

T . z Z ab łc tow a pole n ie jak iego  K iznieruka

Biała chmura nad Toruniem.
Tramwaj wpadł na trałitor z mąftą.

Z Torunia donoszą:
Około godz. 7-ej rano zdążał w kie­

runku portu na W iśle traktor m otorowy, 
ciągnący za sobą 2 w ozy. naładowane 
workami z mąką z młyna Rychtera, 
przeznaczoną na w y w ó z via Gdańsk do 
Londynu.

-Traktor wjeżdżał z ul. W ola Zamko­
wa na Nadbrzeże a szofer p. Jan Le­
wandowski. wskutek turkotu ciężkich  
w ozów  ładowanych i hałasu motoru 
traktora,

nie słysza ł sygnałów ,
dawanych dzwonkiem przez m aszyni­
stę pociągu, nadjeżdżającego od strony 
dworca miejskiego i wjechał na tor ko­
lejowy.

Skutki tego były straszne: parowóz 
całą siłą uderzył w w ozy z mąką, roz 
bijając je na drobne kawałki. W pow ie­
trze uniosła się biała chmura z mąki z 
pękniętych worków. Traktor jak i jego 
kierowca ocalał, gdyż zdążył już zna­
leźć -się po drugiej stronie toru.

Stan zdrowia a — wygląd paznokci.
I n t e r e s u j ą c e  b a d a n i a  l e k a r z y .

Z w y k le  b ard zo  m ało  u w a g i  
zw ra ca m y  na n a sze  p a zn o g e ie . A  
jed n a k że  i to  je s t  sp ra w a  w a żn a  dla  
zd ro w ia . Z an ied b an e p a zn o k c ie  sta ją  . 
się  s ied lisk iem  b ak tery j. Paznogeie: 
p o w in n o  silę s ta le  o b c in a ć , pod zb y t  
d łu g iem i g ro m a d z i się  tru d n y  do i r  
su n ięc ia  bru d ,łam ią  się on e i w y g i­
nają. N a le ż y  m yć je sta ra n n ie  dość  
tw ard ą  szc z o te c z k ą  tak, ab y  n ie po­
z o s ta w a ły  pod n iem i żed n e  c z ą s te ­
czki n ie c z y s to śc i, sa d o w ią cej się 
ta m  w  cza sie -p ra cy  Jeśli ch cem y  o d ­
su w a ć  sk órę, jak a  za ra sta  n a o k o ło  
p azn ok ieć , n a leży  to  robić, n a m o c z y ­
w s z y  p o p rzed n io  k o ń ce  p a lcó w  w

opracowała dokładny program podróży w o d z ie  d la  jej zm ięk czen ia . W  p rze­

c iw n y m  razie  ła tw o  tw o rzą  się d o sy ć  
b olesne, n ieraz rop iejące  za d z io rv .

S zero k o  je st r o z p o w sz ech n io n y  
liczem  n ieu za sa d n io n y , sz k o d liw y  
przesąd, że  n iem ow dętom  n ie n a leży  
ob cinać p a zn o g e ie . N ie m o w lę  często  
d o tk liw ie  się  k a le czy  zb y t d łu g ie -  
m i p azn ogciam i, tr zy m a ją c  p ałce w  
buzi zjada b akterje w raz  z brudem , 
k tó ry  n ie z a w sz e  da się ca łk o w ic ie  
d ok ład n ie  u su n ą ć z pod p a zn o g cia . 
N iem o w lęc iu  i m ałem u  ’d zieck u  n a ­
leży  p a zn o g e ie  p rzy c in a ć  zu p ełn ie  
k rótko, co n ie ty lk o  n ie p rzy n iesie  
m u żad n ej szk p d y , ale u ch ron i przed  
w ielu  u razam i i ch orob am i.

7 D em ycza, k tó ry  pod  żadnym  w arunkienl 
z g run tów

nie chciał odstąp ić .

Nie m ając  gdzie  m ieszkać, w ykopał na 
w spom nianym  g runcie  jam ę, zrob ił prowi* 
zoryczny dach  i w ten sposób  przeżył zi' 
m ę w raz  z rodziną.

F an  F. w idząc, że K iznieruk dobrow oł 
nie z zakupionych g run tów  nie odstąp i, wy; 
rzucił g o  onegdaj z jam y  przy  pom ocy stra 
ży m iejskiej i ludzi p ryw atnych . Zboże, któ 
re  zostało  p rzez rodzinę K iznieruka bezpra 
w nie zasiew ane,

wyrwano niedojrzałe.

Na ten w idok có rka  K iznieruka chciała 
skoczyć do obok będącej studni, została  
jednak  przez kilim ludzi przytrzymana. 
S tudnię natym iast zasypano  kam ieniam i, a 
K iznieruk jed n ak  nadal zam ieszkał w  ja­
mie.

Po jakimś czasie p. T. w ydzierżawił po 
le niejakiemu M arziewiczowi. Ten po bezo: 
wocnem  żądaniu opuszczenia jamy, posta­
nowił ją zasypać. Gdy w  jamie znajdowały  
się matka i córka Kiznieruka p. M. zaczął 
jamę zasypyw ać. Kobiety objąw szy się, o - 
bie drżały że w olą na miejscu umrzeć, n ii 
stąd odejść. Nic nie pom ogło, były już cał 
kiem zag rzebane, glina sięgała im do gło-, 
w y, gdy na szczęście przyszedł niejaki 
F eisach  który w idząc co się dzieje, w ydo- 
stał przy pom ocy kilku ludzi ledw ie żyją- 

O wypadku zawiadom iono policję.ce,

O S C H Ł A  J U t  ZI EMI A,  
OSUSZM Y ŁZY_

C* *  Two|« środow ł- 
£  zaw odow a j«ż 

•pod atk ow ało  na i 
pow odzian?

CHRISTIANE AIMERY.

Otilekunka.
—  Gdybym była ak to rk ą  —  rzekła nam  

Z uzanna D eim ont podczas „h e rb a tk i"  na
ta ra s ie  hotelow ym , w ychodzącym  na m o­

rze — nadesz laby  te raz  d la  mnie chw ila ob ­
jęcia ról opiekunek.

Z apro testow aliśm y  z w ielką szczero ­
ścią. G łównym urokiem  tej czaru jącej ko ­
biety by ła sprzeczność pom iędzy jej siw e- 
m i v iosam i, a m łodzieńczym  czarem  uśniie
chu i um ysiowości.

—  No tak  —  rzekła. —  życ ie  sam o n a ­
suw a zm ianę repertuaru . N iedaw no pouczy 
ły mnie o tern szczególne okoliczności.

Rozsiedliśm y się w ygodniej, popraw ia 
jąc się na koszykow ych fotelach, by  w ysłu 
chać je j opow ieści.

—  Rozpoczęłam  sw oje w yw czasy —  z a ­
częła —  przed  ogólnym  w yjazdem  paryżan  
na p laże . P onad to  obrałam  dzień, k tóry  nao 
g o ' nie m a pow odzenia d ia  podróży. W sia- 
ć  ani do w agonu  pierw szej k lasy — nie sy ­
pia lnego  i m iałam  w rażenie, że zostanę s a ­
m a. N aw et już przygo tow ałam  się na noc, 
do snu. W  chwili, gdy głośnik  rad ja  n aw o ­
ływ ał spóźnionych pasażerów  do pośp ie­
chu, m łoda kob ieta  o utlenionych w łosach 
i nakarm inow anych  ustach  uca łow ała s ie ­
jącego  na peronie łysego g ru b asa  i zręcz­
nie w skoczyła do  w agonu.

—  T u ta j jest ty lko jedna  „ s ta ra "  pani! 
— ośw iadczyła mu, gdy ruszał już pociąg.

Rzuciła beret sw ój na siatkę, z walizki 
w yciągnęła kaftan  pyjam y, zam iast kolacji 
spożyła trzy  m orele, osypała „pyszczek" 
sw ój obfitym  obłokiem  pudru, a przed ro z ­
łożeniem  dzienników  spo jrza ła  mi w oczy.

—  Czy pani daleko jedzie? —  zapy ta ła
—  Do S aint-R aphael _  rzekłam  jej po 

kró tk ie j pauzie, chcąc zaznaczyć, ze u w a­

żam  je j py tan ie  za  niew łaściw e i n iedy­
skretne.

Z rozum iała m nie —  nie w szystk ie b o ­
wiem „g ąsk i"  są  g łupie —  ale nie okazała  
żadnego  zażenow ania .

—  P ow innam  by ła inaczej sform ułow ać 
sw.oje py tan ie —■ w yjaśn iła . —  Czy p ozo ­
stan ie pan i ca łą  noc w pociągu?

—  Sądzę, że nie będziem y sobie p rze ­
szkadzać —  zauw ażyłam  —  jeżeli tak  p ó j­
dzie dalej. Z daje  mi się, że każda  z nas bę 
dzie m iała ca łą  ław eczkę d ia  siebie.

P rzeszkadzać! Ach! proszę  pani! 
W siad łam  tu  um yślnie, w idząc śliczne, b ia ­
łe w łosy pani... O bok jest cały przedział 
wolny.... Ale d la  kobiety  z m oją pow ierz­
chow nością (nie ośm ieliła się o tw arc ie  w y­
znać sw ej myśli i pow iedzieć: ładnej) jest 
bezpieczniej podróżow ać z podobną to w a ­
rzyszką.

jak widzicie, nie pozostaw iła  mi ż a d ­
nych złudzeń.

— .....  Ach! ci mężczyźni! Nie m ają  żad
nycli w zględów  dla kobiety bez opieki. M o­
że za czasów  pani było inaczej?... Obecnie 
p o trąc a ją  nas  na ulicy, pcha ją  w tram w aju  
i gn io tą  w kinie... P rzyjaciel mój fest cz ło­
wiekiem bardzo  zajętym , k tóry  n iezaw szr 
tow arzyszyć nu m oże. Z tego  pow odu m am  
liczne przykrości. T o  też w podróży  d łuż­
szej — jad ę  do M arsylji — rad a  jestem , gdy 
kobieta tego  w ieku i dystynkcji, co p an ’, 
skiżyć mi będzie za  „przyzw oitkę".

— Z daje mi się — uśm iechnęłam  się, roz 
b ro jona jej szczerością —  że zuchw alstw o 
mężczyzn nie grozi nam  tej nocy.

W Sens jednakże, jak iś podróżny, o b ­
rzuciw szy okiem  w agony pierw szej klasy , 
zrazu  sk ierow ał się do  pustego  przedziału , 
a  potem , zauw ażyw szy  czerw oną bluzę py- 
jam y, w olał za in sta low ać się u nas. Umie­
ścił sw o ją  ciężką w alizę na sialce, poczcm  
o ta rł zroszone czoło silnie naperfum ow ana 
chustką.

Był to  p rzysto jny brunet, k tó ry  przy

pytan iu , zw róconem  do n as : „Czy panie
pozwolą zapalić?" — odsłonił w uśmiechu 
piękne, białe zęby. P oczęstow ał p ap ie ro sa ­
mi m oją sąsiadkę , k tó ra  odrazu  w zięła dw a, 
co zano tow ałam  na jej niekorzyść.

Nowy przybysz, jak  się zdaw ało , n a le­
żał do gatunku  ludzi, lubiących prow adzić 
rozm ow ę ze w spółtow arzyszam i podróży. 
Po „c iekaw ych" uw agach  o pogodzie, w a ­
gonach  ekspresu  Południow ego, upale, p a ­
nującym  na R iwierze (jechał do C annes) 
zatopił się w kontem placji naszych nesese­
rów  podróżnych, za s tan aw ia jąc  się zap ew ­
ne, czy były w jakim ś zw iązku ze sobą.

O brał m iejsce na ław eczce, za ję te j 
przez m oją tow arzyszkę , i pożerał oczym a 
jej upudrow aną tw arz  o raz nogi, w ysoko 
założone jedna na d rugą . Mówił obecnie już 
ciszej, ale słyszałam  mim o to dokładnie, ze 
w ypytyw ał ją „czem zajm ow ała się" w  Pa 
ryżu, dokąd  jechała  i czy m iała rodzinę.

Od czasu  do czasu  w idziałam , jak  ręka 
jego  po ru sza ła  się, cofała znow u, do tykając 
jej kolana, w suw ała  się za  je j plecy...

— No! — rzekłam  w końcu z au to ry te ­
tem, jakgdyby  była m oją pupilką —  czas 
spać!

O boje zgodzili się na to, ale ty lko ja  o- 
w inęlam  nogi pledem  i ukryłam  tw arz  w 
poduszce, poniew aż niem iłosiernie raziło* 
mnie św iatło ... S łyszałam  ich szep t i śm iec ili 
Gdy na chw ilę o tw orzy łam  oczy, sp o strze ­
głam  pulchną b ia łą  rączkę w opalonej d ło ­
ni m łodego człow ieka. Podniósł się na ty ch ­
m iast.

—  M oże pozw oli pani, żc zasłonię św ia ­
tło?

Pozw oliłam . Z aproponow ałam  także mej 
tow arzyszce, żeby przeniosła się t,;a m oją 
stronę. Było dość m iejsca, m ogłyśm y w y­
c iągnąć się obie.

— N;e lubię podróżow ać tyłem do b ie ­
gu  pociągu  —  ośw iadczyła dość głupio , p o ­
niew aż nic robi to  różnicy  w pozycji le żą ­
cej

W końcu n ik t nie oddał mi tej kobiety 
pod m oją opiekę. P rosiła  o to  sam a. L iczy­
łam  na to, że po  zasłonięciu św ia tła , każde 
z nich usiądzie w  sw oim  kąciku. M łody czło 
wiek nie m iał w łasnej poduszki, ale była 
mu n iepotrzebna. Głowy ich były tak  b li­
sko siebie, że jedna poduszka by ła w y sta r­
czająca.

Nie pow iem , że zakosztow ałam  spokojne 
go snu, k tóry  pow inien być n ag ro d ą  mędr­
ców . M ożną m ieć siw e w łosy, lecz mimo to 
czuje się pew ne zażenow anie, gdy  ktoś tu i 
obok flirtuje tak  sw obodnie, jakgdyby  znaj 
d ew ał się sam  ze sw ą bogdanką w leśne/ 
puszczy.

B lady św it za jrza ł w  okna. Ric (nazy* 
w ała go  Ric) popraw ił ub ran ie  i z walizy, 
w ydobył so lidną przekąskę . Dedette (nazy*! 
w ał ją  D edette) p rzeciągnęła się zatapiając 
zęby w  tem że kurczęciu co on i pijąc z jecR 
nego z nim kubka.

S łyszałam , jak  m ów ił:
Z C annes do  M arsylji nie je s t daleko. 

Zobaczym y się m oże w  niedzielę.
Czułam , że ro la  m oja po legała  obecnie 

n a  udaw an iu  snu m ożliw ie długo. Gdy za- 
swiecito słońce, ziew nęłam , popraw iłam  wio  
sy i usiadłam .

D edette p rzyg lądała  m i^się z widocznent 
zadow oleniem , odrob iną zażenow ania i iro- 
nji, ale rów nież z w dzięcznością.

—  Czy sę a ła  pan i ‘d o b rze ? ’ —  zapytała.
—  Jak  kam ień, przez "noc* całą.

•  •  •  •  •

—  Oho! —  rzekliśm y, chcąc zażartow ać 
7. Z uzanny — to  już pachnie w śpólnictw em .

Ja  to nazyw am  w stydliw ością —  
rzekła. —  U w ażam , iż kob ie ta  „pow abne­
go w yglądu" nie m oże p rzyznać się do  te ­
go* że przez ca łą  noc (b y ła biernym , by nie 
pow iedzieć: „pobłażliw ym " św iadkiem  p o ­
dobnych szaleństw ...

i rudno — dodała  po chw ilow ej p au ­
zie nie ia*c m iałam  ' pojęcie o roli „opie­
kunki".

Tłum. L  M.
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